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= dokonało się dzieło odrodzenia narodu Aolskiego. 


Warszawa tomie w barwach narodowych. 


W imponującym pochodzie obok rzemieślników obrońcy Ojczyzny, sokoli, akademicy i i przedstawiciele wszystkich stanów, 
(Od własnego współpracownika „Dziennika Bydgoskiego‘) 


Warszawa, 19 kwietnia 1936 r. 


(r) Przeżyliśmy w Warszawie wczoraj 
jedyny w swoim rodzaju, piękny a za- 
razem wielki dzień. Do stolicy zjechali 
się ze wszystkich stron Polski obywa- 
tele, patrjoci, : ludzie niezależni i cięż- 
kiej pracy, którzy- tchnęli w zażydzoną 
dziś Warszawę nowego, ducha tężyzny 
narodowej, zdrowia moralnego i spo- 
łecznego. Przybywali całemi pociąga- 
mi, dziesiątkami setek: ze wszystkich 
zakątków „Polski.  Zbratanie tego 20 
tysiącznego tłumu mieszczaństwa -pol- 


skiego z Warszawą, z armjąa narodową” 
przedstawi- ł 


w Di) jej najwyższych 
cieli, z obrońcami ojczyzny, z ukochaną 
miedsiaia naszą -było .całkowite.. Nie 
ze sztywmości ..uroczystościowej; nic z 
bezduszności nie widzieliśmy w tych 
masach, zgromadzonych przy pomniku 
Kilińskiego. Łączyła się z nimi ulica. 
wszelkie organizacje społeczne i narodo- 
we z garnizonu stołecznego. 

Mimo niepogody ulice. zalane były 
mrowiem ludzkiem, Wiwatowano, wzno- 
szono okrzyki na cześć rzemiosła, odda- 
wano wielki hołd starym, najbardziej 
szacownym. Sztandarom. cechowym. 

Święto radości i wesela ogarnęło całą 
stolicę i tych, którzy do niej zawitali. 

Radość świąteczna nie przysłaniała 
tym ludziom naszej rzeczywistości dzi- 
siejszej. Przyglądali się oni bacznie te- 
mu wszystkiemu, co się w Warszawie 
dzieje. : Sąd tych najlepszych: obywateli 
i patrjotów, ludzi niezależnych, którzy 
mają inne spojrzenie na otaczającą icb 
rzeczywistość, przyniósł stałym mie- 
szkańcom Warszawy 


na lepsze jutro, wielkiej i zjednoczonej 
Polski, którą w obliczu osobliwych wy- 
padków musi się zjednoczyć w oparciu 
o element rdzennie polski, narodowy i 
patrjotyczny, gotowy do dalszych nawet 
ofiar i poświęceń dla Ojczyzny, ale też 
chcących się czuć jedynymi 'gospoda- 
rzami tej ziemi polskiej, ziemi piasto- 
wej. 

We wczesnych, rannych godzinacb 
powitało nas wszystkich piękne słońce 
i zdawało się, że niebiosa nie poskąpia 
nam ciepłą wiosny i promiennego słoń- 
ca. Niestety, stało się inaczej, Pod ko- 


wiarę i nadzieje |] niec pochodu deszez spadł na dobre, 


Warszawa powitała swych gości 
bardzo serdecznie. 


Od rana przyjeżdżały na wszystkie 
dworce warszawskie liczne pociągi po- 
pularne. Z Ziem Zachodnich przybyły 
aż trzy pociągi. Dość stwierdzić, że z 
samej tylko Bydgoszczy przybyło powy- 
żej 400 osób. Na dworcu witał przemi- 
łych gości stały przedstawiciel „Dzien- 
nika Bydgoskiego“ na Warszawę red- 
Henryk Ryszewski, a dodać należy, że 
wycieczce bydgoskiej towarzyszył spe- 
cjalny delegat redakcji; znany i popu- 
larny wśród rzemieślników red. Stani 
slaw Nowakowski. 

Wasz stołeczny korespondent nie po: 
trzebował się wstydzić za warszawską 
organizację wielkiego świata rzemiosła 
polskiego. Już sam dworzec był pięk- 
nie i pomysłowo ozdobiony. Wszystkie 
domy i gmachy rządowe były przyozdo- 
bione we flagi narodowe. Stolica przy- 
brała wygląd niezwykle schludny i sta- 
ranny. Większość wystaw sklepowych 
przyozdobiono odpowiednio, wystawia- 
jąc liczne portrety Kilińskiego, Wielko- 


polanina i drugiego syna ziemi Wielko- 
polskiej Sierakowskiego. — Szczególnie 
sklepy rzeźnicko-wędliniarskie i cukier- 
nicze dbały o przystrojenie swoich wy- 
staw. Na wielu balkonach podziwia- 
liśmy arcydzieła sztuki piekarskiej, wy- 
stawione na widok publiczny. 

Kolejno przychodziły pociągi ze-Lwo- 
wa tragicznego, kochanego Wilna, wal- 
czącego z nawałą żydowską 'Białegosto- 
ku i innych miast. Nawet z dalekiego 
i tak bardzo dziś cierpiącego głód i nie- 
dostatek Polesia przybyły liczne delega- 
cje rzemieślnicze.  Witaliśmy wszyst- 
kich sercem całem i czuliśmy, że ludzie 
ci odpłacają nam sowicie Sercem za 
serca. 


Organizacja była świetna. 

O wszystkich pamiętano i każdym też 
zaopiekowano się należycie. Krótki był 
jednak wypoczynek. Trzeba było masze- 
rować na. miejsce zbiórki. 


Pan Prezydent, wicepremjer Kwiatkowski i wojew. Jaroszewicz na odsionięciu, 


poza Warszawy grupowały się na Pl. 
Muranowskim. Rzeźnicy odłączyli się 
zaraz, aby uczestniczyć w uroczysto- 
ściach ku czci mistrza rzeźnickiego, Sie- 
rakowskiego na Pradze, 

Ruch na ulicach Warszawy w jednej 
chwili wzmógł się ogromnie. Lżej było 
na sercu nam, stałym mieszkańcom sto- 


Piaekotzeżba Sierakowskiego. 
Delegacje z I miasta Starzyński i ks, Prałat Poskrobko. ł jakże pięknie przetkana została. różno- 


| mnóstwo sztandarów. 


Prezydent dzi światła i zieleni. 


licy, gdy na każdym kroku ASC a 
Polaka i tylko Polaka. 


Mrowie żydostwa pochowało się 
gdzieś w mysią dziurę, 


aby później tylko z okien i balkonów 
przyglądać się tej jakby powtórnej in- 
surekcji mieszczaństwa w wolnej już, 
ale gospodarczo w dalszym ciągu skrę- 
powanej Polsce. Po wszystkich ulicach 
śródmieścia rozbrzmiewały liczne orkie- 
stry; kierujące się w stronę Starego 
Miasta. Pod stopami naszych „żelaznych 
murówanych'* żołnierzy garnizonu war- 
szawskiego niemal ziemia drżała. 


O tak wczesnej godzinie zbudziła się 
młodzież” szkół  ogólnokształcących i 
średnich. A przedewszystkiem wyległa. 
na ulice miasta tłumnie młodzież szkół 

rzemieślniczych. Jej to było święto i 
przy niej największa radość i szczęście 
z bogactwa wzruszeń narodowych i sta- 
nowych. Ta młodzież widziała i po- 
dziwiać mogła trwającą mimo-wszystko 
potęgę naszego polskiego, chrześcijań- 
skiego rzemiosła, które walcząc z nara- 
stającemi przeciwnościami nie załamało 
się, ale raczej nabrało większego hartu 
i odporności. 


Widzieliśmy też dużo barwnych mun- 
durów. I kochanych sokołów, i sokoli- 
ce, i harcerzy, i dowborczyków, i hal- 
lerczyków, i legjonistów, i peowiaków. 
Wszyscy stanęli do apelu, przy boku na- 
szego mieszczaństwa. Co więcej, mło- 
dzięż akademicka zgodnym - krokiem 
maszerowała tuż — ramię przy ramieniu. 


I wszędzie widzieliśmy sztandary, 


Słońce raz po raz wyglądało i znów, 
się chowało.. Porywisty wiatr rozwinął 
wszystkie sztandary, to też odczuwa- 
liśmy w powietrzu nieustanne falowanie 
i trzepotanie. A wszystko to.szumiało 
i przełewało się przez ulice stolicy, jak 
morze w chwili największego przypływu. 


ZBogiem rozpoczynało nasze rzemiosło 


swój jedyny, tak bardzo piękny 
i wzruszający dzień. 


Wszystkich delegatów starały się po- 
mieścić prastare mury archikatedry 
warszawskiej, które widziały i słyszały 
niejedno radosne „Te Deum* i były 
świadkami niejednej chwili bólu i stra- 
sznego rozdarcia narodu i fali nieszczęść 
największych. 


Wysmukłe kolumny gotyku i całe 
wnętrze katedry było przejasne. Biel” 
murów przeświecała gama świateł, biją- 
ca od pięciu wielkich żyrandoli i od 
wielkiego ołtarza, który tonał w powo- 
A środkowa nawa 


1 


barwnemi sztandarami, pamiętającemi 
dawne, nieraz bardzo dawne łata į dzieje. 

Nie stać było miejsca dla tylu, tylu 
sztandarów, dlatego też gromadzić się 
one zaczęły w bocznej nawie świątyni, 
po prawej stronie. 

Cudowny . wizerunek Chrystusa u- 
krzyżowanego przemówił do zebranych 
wiernych. Widzieliśmy setki osób kię- 
czących na obu kolanach w POBOCNY 
modlitwie, 


Msze święta celebrował 
ks. biskup Gawlina 


w otoczeniu prałatów, kanoników i kle- 
ryków. Przepiękny chór świecko-kle- 
rycki swym śpiewem podniósł nastrój 
ńnabożny wiernych. 

Mimo ostrej kontroli ludu zebrało 
się tyle, że świątynia nie mogła po- 
mieścić wszystkich. To też całą niemal 
ulicę zajęły delegacje. Policja bardzo 
dyskretnie i zręcznie utrzymywała po- 
rządek, wspomagana w dużej mierze 
przez znakomicie zorganizowaną straż 
porządkową. 

i Tak przedziwnie dziś przemawiała 
do nas polskość we wszystkich posta- 
ciach, że 

zatęskniliśmy ndprawdę za jednom 
wielkiem zjednoczeniem się Polaków. 


A to zjednoczenie nastąpiło w świątyni 
Pańskiej, gdy na zakończenie nabożeń- 
stwa zagrzmiała pieśń „Boże coś Pol- 
skę*, Niejednemu łza w oku stanęła 
ze wzruszenia, bo wszystko przemąwia- 
ło z tych murów świątyni wielką prze- 
szłością narodu polskiego i naszą teraż- 
niejszością, powołaną do spełnienia naj- 
większych zadań, jakie nam droga dzie- 
jowa wskazuje. 

Nabożeństwo skończone. . Wszyścy 
wychodzą» z kościoła. Znajdujemy: się 
na wąskich, starych ulicach Starego 
Miasta. Wraz z falą płyniemy naprzód. 
A ona nas niesie do kościoła Św. Jacka, 
do uł. Krzywe Koło, gdzie mieszkał i lud 
prowadził Sierąkowski. Z okolicznych 
kościołów biją dzwony. Za chwilę to- 
warzyszy im dzwon z kościoła Święto- 
krzyskiego. Odbija się dźwięcznie sy- 
gnaturka z kościoła garnizonowego przy 
ul. Długiej. -A mrowie ludzkie ciągle 
niespokojne i jak fala wzburzóna prze 
naprzód pod pomnik mistrza i zacnego 
pułkownika, Jana Kilińskiego. 


Na placu Krasińskich. 


„Jesteśmy na pl. Krasińskich. Pomnik 
zasłonięty jeszcze. Wystaje tylko ręka, 
uzbrojona w szable, wskazująca na Mio- 
dową ulicę, gdzie ongiś grupował się 
nieprzyjaciel. 

U stóp pomnika na specjalnem wznie- 
sieniu spoczywa urna z ziemią, wydo- 
hytą z mogił pięciu poległych na uli- 
cach Warszawy i z mogiły bohatera 
Kilińskiego. Urna ma postać lady skle- 
powej, bardzo artystycznie przyozdobio- 
nej. Po uroczystościach będzie ona 
przewieziona na Sowiniec przez spe- 
cjalną delegację. Tuż ptzy kościele gar- 
nizonowym wzniesiono trybunę, skąd 


Pan Prezydent będzie odbierał defiladę. 


Pierwsi zjawiają się rzemieślnicy z 
Żywca, w swoich pięknych strojach i ze 
sztandarami. Wiedzie ich.. kobieta, 
starościna w stroju z okolic Żywca. Wi- 
dzimy też barwną grupę górali. 

Przybywają pierwsze oddziały piecho- 
ty. Zjawia się konnica. Widzimy jakże 
popularnego generała Wieniawę Długo- 
szewskiego. Z ul. Miodowej wynurza 
się szwadron szwoleżerów. Za nimi 
znowu piechota. Padają słowa komen- 
dy. Żołnierze niezwykle sprawnie robią 
zwroty, a wszystko, jak mur, jak ce 
ment: jeden rozkaz i jedno błyskawicz- 
ne i sprawne wykonanie. Przybywa 
też oddział policji pieszej. Widzimy 
również i barwną konnicę. 

Czasu jest dużo, gdyż do rozpóczę- 
cia uroczystości pozostaje niemal godzi- 
na. Rozglądamy się jeszcze. Oto siar- 
czysta gra werbli. To młódzież rzemie- 
ślnieza w karnych szeregach maszeruje. 

Niemal na środku placu stoi staru- 
szek, weteran powstańczy. Rozgląda 
się rozradowany i żegna się nabożnie 


si ze wzruszeniem. W krzesłach widzi- 


my staruszkę w mundurze powstań- 
czym. I ona przybyła na święto rże- 
miosła. Przybywa też delegacja Belinia- 
ków, skautów, PW. W miarę zapełnia- 
nia się publicznością pl. Krasińskich, 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 21 Kwiełnia 1936 r. 
[rośnie liczba wieńców, które są składa- | wszystkie nie zmieściłyby się tù. 
ne u stóp pomnika. O godz. 11 i pół słychać trębacza 

Spogiądamy na gmach sądu apela-| wojskowego. To znak, że samochód 
cyjnego i sądu najwyższego, dawniejsze | Pana Prezydenta widoczny jest na ul. 
pałace Warszawy. Dziś bogato przy-| Miodowej. Wojsko staje na baczność. 
brane i przystrojóne flagami. Widok | Odkrywają się głowy, pochylają się 
nadzwyczajny. Wszędzie barwne sztan-f sztandary, orkiestry grają hymn naro- 
dary. A jest ich zaledwie część, bo zak Odbywa się 


urocz yste powitanie 
- Głowy Państwa. 


Pan Prezydent wita się z członkami,kownikowi Kilińskiemu imieniem całe- 
rządu, z marszałkami Sejmu i Senatu | go rzemiosła Rzplitej. 


i z innymi osobistościami. Za chwilę 
uroczystość się rozpocznie. Z pośród 1350 sztandarów 
i 35.000 ludzi w defiladzie. 


członków rządu widzimy: wicepremije- 

ra Kwiatkowskiego, ministra spraw WEB wr 

wojskowych gen. Kasprzyckiego, min. W dalszym ciągu uroczystości usły- 
min. | szeliśmy podniosłe deklamacje i śpiewy 

chóralne. A wreszcie defilada. Dwie 


przemysłu i handlu Góreckiego, 
poczt 1 taegrarów itd. itd. 
godziny niemal trwała ona. Około 35 
Prezes omitti budowy pomnika p.f tysięcy osób przedefilowało przed Pa- 
Nowicki prosił Pana Prezydenta, byļ|nem Prezydentem i władzami. Orkie- 
raczył odsłonić pomnik. Pan Prezydent | stra grała jakże piękną „Warszawian- 
wstaje, podchodzi do pomnika i pociąga | kẹ“. Serce drżało z nadmiaru uczuć 
za wstęgę. I oczom zebranych uka- |i wzruszenia. Wszak defiluje oto w tej 
zuje się Kiliński, zaklęty w spiżu, natu-| chwili 1350 sztandarów i tysiące rze- 
ralnej wielkości, pełen odwagi i fanta-| mieślników w karnych szeregach. Po- 
zji w kontuszu, i z szablą w ręku. Or-|chód w tym samym porządku kieruje 
kiestra w tej chwili gra hymn naro-| się w stronę pl. Marszałka Piłsudskiego 


Jmleślalczym, polskim. Widzimy gros 


dowy. 


Następnie zabiera głos prezydent 
miasta min. Starzyński, chwaląc dzieje 
żywota obu Wielkopolan —- bohaterów: 
Kilińskiego i Sierakowskiego, W barw- 
nych słowach kreśli} on historyczne 
chwile, gdy lud warszawski pod ich 
przewodem porywa za broń i przepę- 
dził Moskali. Nast. zabiera głos prezes 
Zw. Izb Rzemieślniczych pos. Snop- 
czyński, oddając hołd mistrzowi i put- 


do grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie 
władze cechowe składają wieńce. Cały 
wielki plac Marszałka był formalnie 
oblężony, a koniec pochodu w tej sa- 
mej chwili sięgał w głąb ul. Bielańskiej. 
Wszyscy nie mogli się pomieścić. 

I też same tłumy towarzyszyły po- 
chodówi przez ulice Warszawy. Mimo 
niepogody tyle ludzi czekało na ten po- 
chód i doczekało się, Raz po raz zrywa- 


| ją się okrzyki i oklaski, gdy maszerują 


delegaci poszczególnych województw, 


Wielkopolanie na czele pochodu. 


Pierwsi maszerują Poznańczycy, jako 
że mistrz Kiliński był z Trzemeszna 
rodem. Pierwsi, co najpierwsi, to 
szewcy z Wielkopolski. „Za nimi rzeź- 
nicy Ziem Zachodnich. W pochodzie 
widzimy Bydgoszczan: Ślusarka, Bo- 
ruckiego i Grabowskiego z cechu szew- 
skiego, Wolniewicza, Godka i Gut- 
kowskiego z cechu rzeźnickiego, oraz 
Jakubowskiego z liczną delegacją cechu 
piekarskiego, Kowalskiego, Kamieńskie- 
go, Szczepańskiego, Siudowskiego, Ża- 
kowskiego, Kaźmierczaka, Witkowskie- 
go, Wojciechowskiego i Józefowicza. 


Wszystkie cechy były reprezentowane. 
a nie sposób wszystkich delegatów wy- 
mienić, Przypomnieć jednak należy, iż 
Stow. zegarmistrzów reprezentował p. 
„Henryk Kaszubowski i p. Szulc z Po- 
znania. 

Wieczorem w sali Rady Miejskiej 
odbyła się wielka akademja, przy wy- 
pełnionej doszczętnie sali. Rząd repre- 
zentował minister przemysłu i handlu 

[een Górecki. 

W poniedziałek w wielkiej sali Fil- 
harmonji rozpoczną się obrady kongre- 
su rzemiosła polskiego. 


Jak uczczono pamieć 
bohatera Sierakowskiego. 


(z) Przedmieście Warszawy, Praga 
jest centrum handlu mięsnego. I wła- 
śnie Praga w specjalny sposób wczoraj 
czciła drugiego bohatera, mistrza rzeź- 
nickiego Józefa Sierakowskiego, który 
był prawą ręką w działalności powstań- 
czej mistrza płk. Jana Kilińskiego. 

Od wczesnych godzin rannych widać 
było wielki ruch na ulicach, w pobliżu 
pięknego, gotyckiego kościoła św. Flo- 


rjana. Wzdłuż ulic ustawiono wysokie 
maszty, ozdobione chorągwiami o bar- 
wach narodowych i orłami  białemi. 
Wszystkie domy i wiele balkonów przy- 
ozdobiono okazale. Wszędzie flagi, fla- 


gi... 

Jest godz. 8 rano. Za chwilę ma się 
rozpocząć uroczyste nabożeństwo w ko- 
ście św. Florjana. Do świątyni spieszy 
wojsko, aby bratać się ze stanem rze- 


madnie maszerującą młodzież ze szian- 
darami, przysposobienie wojskowe, a 
nadewszystko Sokołów. U wrót świty- 
ni spotykamy kochanych Bydgoszczan 
i liczne delegacje z poznańskiego, z de- 
legacją Trzemeszna na czele. 

Krótkie kazanie. Kaznodzieja stre- 
szczaą dzieje pięknego żywota Sierakowa 
skiego i w szczególnie serdecznych śło- 
wach apeluje do żołnierzy, aby stano- 
wiąc rdzeń Siły zbrojnej narodu i pań- 
stwa brali przykład z poświęcenia i mę- 
stwa takich bohaterów, jakiemi byli 
Jan Kiliński, szewc warszawski, a póź- 
niej. pułkownik. Kościuszkowski i Siera- 
kowski, jego najbliższy wapalpracewnik, 
walczący w pierwszych szeregach. * 

" Przy wielkim ołtarzu, tonącym w bia. 
łych bzach, mszę św. odprawił ks. pra- 
łat Poskrobko, proboszcz tej parafji. Był 
ongiś górnikiem w  częstochowskiefm. 
później jako wikarjusz znany z boha- 
terstwa nad Bzurą i Rawką w czasie 
wielkiej wojny i dziś mimo młodego je> 
szcze wieku dostojnik kościoła, prałat 
papieski i proboszcz tak dużej parafji. 

Po nabożeństwie o kilkadziesiąt me- 
trów od kościoła przy ul. Sierakowskie- 
go w wielkim budynku szkoły po- 
wszechnej wmurowana została płasko- 
rzeźba ku czci Sierakowskiego, piękne 
dzieło artysty-rzeźbiarza  Pietkiewicza. 
Przedstawia ona postać Sierakowskiego 
na czele oddziału rzeźników, idącego 
do ataku na wroga. 

Wstęgę przeciął prezydent m. War- 
Sawy min, Starzyński, a ks. prałat 
Poskrobko dokonał poświęcenia 'pła- 
skorzeżby. W tejże chwili odezwała się 
doborowa orkiestra kolejarzy warszaw- 
skich, która odegrała hymn narodowy. 
Wtórowała jej orkiestra wojskowa. 

Im. komitetu budowy pomnika prze- 
mówił starszy cechu, urzędujący wice- 
prezes Rady Giełdy Mięsnej p Kwapiń- 
ski, oddając na wieczną pamiątkę mia- 
stu dzieło ofiarnych i wdzięcznych serc 
rzeźników całej Polski, ku wiecznej pa- 
mięci bohatera mistrza Sierakowskiego, 
Wielkopolanina i najlepszego syna Oj- 
czyzny, 

Na zakóńczenie odbyła się przed SkA 
dzami defilada. Otwierała ją banderja 
konna w historycznych strojach ` pol- 
skich Tw /kontuszach. Pięknie prezen- 


| tował się” dowódca jej p. Dąbrówski. 


który swą postawą, sumiastym wąsem 
i przewspaniałem trzymaniu się na ko- 
niu budził powszechne uznanie. Za ni- 
Mi: jechał drugi oddział konny, złożo- 
ny z czeladzi rzemieślniczej. W trze- 
cim Szwadronie konnym widzieliśmy 
czeladź w bieli oraz w granatowych 
kombinezonach. ` Następnie szła orkie- 
stra kolejarzy, grając „Warszawlankę”, 
Siedm dobranych koni ciągnęło wielki 
wóz, na którym ustawiono armatę. 
zrobioną z kiełbas, szynek, kabonosów, 
ogólnej wagi 600 kg. Wiele inwencji 
artystycznej wymagała ta praca. Dalej 
szły oddziały żeńskie, ubrane na biało. 
Były to panny sklepowe z jatek mię- 
snych i ze sklepów wędliniarskich. 

Po rozwiązaniu pochodu: praskiego, 
załadowano sztandary na trzy duże sa- 
mochody ciężarowe, gdyż: już najwyż- 
szy czas było.pośpieszyć na główne na- 
bożeństwo, które odprawiało się o godz. 
9 i pół w -archikatedralnym kościole 
św, Jana, ; 


Warszawie nie brak sensacyj! 


Łączna audjencja. — Choroba premjera i odwołanie wyjazdu. 
Konfiskata „Gazety Polskiej“. 


Warszawa, 20, 4. (Tel. wł.). . Sensacją 
dnia była wizyta premjera Kóściałkow- 
skiego i wicepremjera Kwiatkowskiego 
na Zamku królewskim. Pan Prezydent 
przyjął szefa rządu I wicepremjera na 
łącznej audiencji. 

"Już w niedzielę rano miał pan pre- 
mjer wyjechać z rewizytą do Budape- 
sztu. W eobotę jeszcze wziął udział w 
zjeździe Federacji Zw. Obrońców Ojczy- 
zny. W ostatniej chwili rozeszła się po- 
głoska, że wyjazd premjera do Buda- 
pesztu znajduje się pod wielkim zna- 
kiem zapytania, Pogłoska ta rychło zo- 
stałą potwierdzona przez urzędowe do- 
niesienie, w którem czytamy: wyzna- 
czony na dziś wyjazd premjera M. 
Kościałkowskiego do Budapesztu został 


odwołany z powodu niedyspozycji p. 
premjera. 

Drugą sensacją dnia była konfiskata 
pułkownikowskiej „Gazety Polskiej“, 
Zdarza się bodaj po raz pierwszy: w 
kronice tego urzędowego organu sanacji. 
„Gazeta Polska“ zaznacza dobitnie, że 
konfiskata została dokonana z polece- 
nia rządu. Konfiskacie uległy nie po- 
szczególne ustępy, ale cały artykuł 
wstępny na 34 pierwszej kolumny wraz 
z nagłówkiem. . - Redakcja informuje 
swoich czytelników; że pismo zostało 
skonfiskowane za artykuł wstępny, o- 
mawiajęcy ostatnie zaburzenia na tere- 
nie całego kraju, 

Zapowiada. również, że Sprawę kon- 
fiskaty ZSRR na drogę sądową(!!1) 


E  . 

W stolicy w kołach politycznych wie- 
le się mówi na temat ostatniej audjen-_ 
cji premjera i wicepremjera na Zamku. 
Nie mniejsze komentarze budzi konfi- 
skata urzędówki sanacyjnej „Gazety 
Polskiej" za artykuł, omawiający osła- 
tnie wypadki na terenie kraju. 

„Polska Zbrojna; donosi, że lekarze 
polecili. panu prem jerowi, aby nie opu- 
Szczał łóżka. 

Ta niedyspozycja premjera była tak 
nagla, że poważne dzienniki stołeczne 
nic nie wiedziały o tem, podając szcze- 
góły przewidzianego wyjazdu premiera. 
Wiadomość ta tylko do nielicznych re- 
dakcyj pism stolecznych dotarła Paaa 
nocą. (r) . ; 


; wtorek, 
dnia 21 kwietnia 1936 r" 


Tylża (Prusy Wschodnie), 
w kwietniu 1936. 


O Tylży dotychczas ogół czytelników 

prasy polskiej wiedział tylko tyle, że stąd 
| i pochodzi smaczny ser tylżycki i że był w 
li historji świata sławny pokój tylżycki, za- 
| warty 1807 r. pomiędzy Francją, Rosją i 
| Prusami. O tem zaś, że Tylża była 


LITWINÓW 


wym Litwy odegrała jak Kraków w ruchu 
polskim, wiedzą tylko.. Prusacy i Litwini. 
Po zakazie drukowania książek litewskich 
wydanym 1868 r. przez rząd rosyjski — pa- 
trjoci litewscy za milczącem przyzwoleniem 
policji pruskiej (w okresie wielkiej wojny 
nawet przy wydajnem finansowem popar- 
ciu sztabu generalnego armii niemieckiej) 
robili z Tylży. wypady na Litwę i Suwal- 
sSzczyznę. W. Tylży wychodziła „Zorza“ 
(„Auszra“) Przeznaczona dla Litwinów za 
kordonem. Koło tej „Zorzy* skupiły się to- 
warzystwa śpiewackie, literackie i z czasem 
polityczne. - 


Ludność litewska w Prusach, tak samo 
jak mazurska, uległa ciągłemu postępowi 
germanizacji. Skupiona po wsiach, wzdłuż 
biegu dolnego Niemna, ocalała, — w mia- 
stach znaczniejszych nie utrzymała się. A 
przecież dawniej sięgały zagony litewskie 
do bram Królewca! 


Wskrzeszenie państwa litewskiego przez 
Niemców, którzy upatrzyli sobie jakiegoś 
księcia wirtemberskiego na powolne narzę- 
dzie i dali mu tytuł „kunigasa* 


MINDOWE II, 


do głębi poruszyło inteligentnych Litwinów 
pruskich, Łącząc w charakterze swoim pod- 
stęp z bezwzględnością krzyżacką, wytargo- 
wali jeszcze Kłajpedę, dokąd się wnet prze- 
nieśli razem z słynnym Gaigalatisem, par- 
lamentarzystą pruskim, który w okupacji 
odegrał tę samą rolę, co Napieralski... Jego 
„Gadzina* nazywała się „Dabartis“ i dru- 
kowana była początkowo w Tylży, później 
w Kownie, 


Na przyczółku mostowym w Tylży, gdzie 
obecnie biegnie nowa granica, pozostała 
garstka pruskich Litwinów, narażonych sta- 
le na ataki. Jeszcze mamy w pamięci wojo- 
wniczą mowę Hitlera, wygłoszoną w No- 
rymberdze i demonstracje hitlerowców 
przeciw Litwinom, w Tylży połączone z wy- 
bijaniem szyb i strzelaniem do litewskich 
strażników za Niemnem. 


WSZYSTKO SIĘ NIESPODZIANIE 
USPOKOIŁO. 


Zawiał łagodny wietrzyk z Berlina. 


(Ciąg dalszy.) 


~“ — Przedewszystkiem aby odwrócić 

od siebie podejrzenie. Wiedział — gdy o 
trzeciej zauważył śpiącego — że Makar- 
ski miał zwyczaj częstego picia wody, 
tem bardziej po zbudzeniu Się ze snu 
narkotycznego, kiedy czujemy wzmożo- 
ne pragnienie. Wsypał więc proszek 
trujący do karafki. W ten sposób stwa- 
rzał sobie ewentualność zrzucenia winy 
na człowieka, który nie będzie mógł od- 
pierać zarzutów, bo nie będzie żył, kie- 

dy napije się wody. Tem bardziej, że... 

— Klucz! 

— O to chodziło. Włożył klucz. do 
„kieszeni Makarskiego, sam zaś wyszedł 
i zamknął drzwi kluczem, jaki sobie już 
dawno dorobił, jako nieproszony rewi- 
dent Stokowskiego, 

— A odciski palców Makarskiego na 
narzędziu zbrodni? 

— To takie proste, Downar, który 
hodował plan zbrodni już dawno, skradł 
kiedyś Makarskiemu jeden z jego szty- 
letów z bogatego zbioru antyków w mie- 
szkaniu młodzieńca, potem okazał mu 
ten sztylet jako znaleziony. Makarski, 
ucieszony, wziął go do ręki i.. sztylet 
znów zginął, ale już z utrwalonemi od- 
ciskami palców. Tego kindżału użył 
Downar jako narzędzia zbrodni. Tak, 
naczelniku, jeżeli psychologja temu za- 


Wist x $rus Wschodnich. 


' _ Niemcy już się pogodzili 
Bo z Litwinami. 


(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiegoć.) 


Litwini pruscy prawie jednocześnie z 
„Gazetą Olsztyńską“ obchodzili jubileusz 
swojej zasłużonej organizacji kulturalnej, 
wschodzącej nowej „Zorzy* — godnej swo- 
ich poprzedników Basanawicza, RS i 
Wilejszysa. 


Nie zrażając się tem, że w PEN 
litewskich przedstawione są wizerunki Ko- 


"KOLEBKĄ NARODOWEGO ODRODZENIA sciuskasa i Mickevicziusa jako genialnych 


Litwinów, a raczej ciesząc się z tego, że 
mogą oni zbudować pomost do nowej Unii 


i że podobną rolę w ruchu niepodległościo- | Horodelskiej ochoczo podążyli przedstawi- 


ciele 
ZWIĄZKU POLAKÓW W NIEMCZECH 


do Tylży nietylko po to, by wypić z jubiła- 
tami puhar starego miodu. 

Kierownik dzielnicy wschodnio-pruskiej 
Zwiazku Polaków Narożyński (dziadek je- 
go urodził się w Poznańskiem, w okolicy 
Gostynia, ojciec był robociarzem w Westfa- 
lji) szybko nauczył się mowy litewskiej i 
rżnął na obchodzie „lietuwiszkas kalba“ do 
ucha i serca, że miło było słuchać. 


Litwini nie szczędzili oklaskć v i wzno- 


sili w podzięce polskie okrzyki: „Niech 
żyje!“ 

Wokietas czyli Niemcy nie. przeszka- 
dzali, 


R Be 


Sprytna dyplomacja niemiecka dąży do 
wzmocnienia swoich wpływów na wscho- 
dzie Europy a przez to do osłabienia fran- 
cuskich i sowieckich wpływów na Litwie i 
nad Bałtykiem wogóle. Wiadomo, że: Litwa 
za rządów Woldemarasa stała wiernie przy 
boku Berlina, dopiero w ostatnich latach 
oparła się o politykę Rosji sowieckiej, cho- 
ciaż doprowadziła też do skutku porozumie- 
nie Państw bałtyckich (bez Polski!) 

— Obraz polityki litewskiej jest dziś po- 
dobnie zasłonięty, jak obraz polskiej polity- 
ki zagranicznej, — zwierzał nam się w po- 
ciągu tranzytowym Kolega Turauskas (Tu- 
rowski?), szef biura prasowego ministra 
Zauniusa, — dodając, że 


stosunki między Berlinem i Kownem 
poprawiły się, 


Hitler, starając się wytworzyć nowe pod- 
stawy, zaofiarował Litwie 7 marca pakt nie- 
agresji, dlatego wstrzymano bojkot gospo- 
darczy, który miał zmusić Litwę do uległo- 
ści w zaścianku kłajpedzkim, 

W najbliższych dniach podpisana będzie 
nowa umowa handlowa, która nie pozosta- 
nie bez wpływu na Politykę obydwu 
państw. Trzecia Rzesza zakupi na Litwie 
połowę Produkcji rolniczej 


przynajmniej 
it. d. 


LIETUVOS POLITIKOS SIMBOLAS 


SYMBOLE POTITYKI LITEWSKIEJ. 
Rysunek wyjęty ze skonfiskowanego na Litwie litewskiego tygodnika PERECA 0 A EA M E S RADCA l SAY e A ad aoi ABA | E PEEGORCA E S PAY, 


przecza — gotów jestem zawsze zakwe- 

stjonować nawet dowód z odcisków pal- 

ców. : 
Dyplomatyczny nadinspektor Wiśniew- 


ski wolał nie podejmować -dyskusji w 
tej sprawie i zwekslował temat na głów- 
ną. magistralę. 

— Downar musiał straszliwie niena- 
widzieć Jerzego Makarskiego. 

— Z trzech powodów: a) Makarski 
jako detektyw — amator musiał zorjen- 
tować się w niewyraźnej roli Downara, 
b) każdy inteligentny morderca wie, że 
najlepszym sposobem zmylenia pogoni 
jest nadanie fałszywego kierunku śledz- 
twu. I najważniejsze c) inżynier Ed- 
ward Downar kochał się w Janinie Sto- 
kowskiej, lub też raczej chciał się z nią 
żenić, aby w ten sposób stać się spadko- 
biercą człowieka, którego zamierzał 
w końcu zabić, 

— Co na to Janina Stokowska, Musi 
być piękna? 

— Więcej bogata niż sympatyczna. 
Ona nawet nie wiedziała o tym planie 
matrymonjalnym.  Kochała Makarskie- 
go i nienawidziła ojczyma, który ożenił 
się z jej matką.. aby zdobyć miłość 
własnej pasierbicy. Wstrętne i patoło- 
giczne. Na takiem podłożu zawsze wy- 
rasta ziarno zbrodni. Adwokat Dra- 
bicki miał rację. 

— Kto to znowu za uczony? 


— O WANINZN=m = | <Li: AROMA) MAR W: 2. 1 a a E A N NSE RT: ARS wiem czy uczony, w każdym 
razie wystarczająco mądry człowiek, 
który zwrócił moją uwagę na tę wy- 
stępną miłość. A więc.. chcę już z 
tem skończyć. Po dokonaniu morder- 
stwa zabójca udał się do swego gabine- 
tu i czekał — na tem polegało jego ge- 
njalne alibi — centralny trick. Ja przy- 
byłem do banku i zameldowałem się 
przez woźnego. Wtedy Downar podnosi 
słuchawkę i w mojej obecności „rozma- 
wia“ z człowiekiem, którego przed go- 
dziną własnoręcznie zasztyletował, Po- 
tem „żegna się“ i rozmawia ze mną. 
Ja zażądałem, aby połączyć mnie z ban- 
kierem, „który pracuje i nie chce aby 
mu przeszkadzano*. W tej chwili za- 
dzwonił telefon na biurku. Cyniczny 
morderca wykorzystał ten nadprogramo- 
wy przypadek — dzwonił ktoś z miasta, 
aby wzmocnić swoje alibi i — oznajmia 
mi, że słyszał krzyk zamordowanego w 
telefonie. Zbiegliśmy obaj i... reszta 
wiadoma. W ten sposób zbrodniarz sfa- 
brykował sobie cudowne alibi. 

— Piekielne. A gdyby pan nie nad- 
szedł i gdyby potem telefon przypad- 
kiem nie zadzwonił. ` 


— Jeżelibym ja nie przyszedł, Downar 
byłby wezwał a) albo mnie; b) albo któ- 
rąkolwiek inną wiarogodną osobę. Gdy- 
by zaś telefon przypadkiem nie zadzwo- 
nił to primo: wystarczała „rozmową“ 
ze Stokowskim, który już wtedy nie żył, 
secundo: Downar zadzwoniłby dó Sto- 
kowskiego, wymienił jednostronnie kil- 
ka zdań i potem oznajmiłby o krzyku 
mordowancego w słuchawce. Poza tem 
proszę nie zapominać o obciążeniu już 
nie poszlakami, ale wprost dowodami 
zbrodni Jerzego Makarskiego. Nadto 
różnica w czasie zabójstwa była zbyt 
mała i dlatego medycznie nieuchwytna. 
Dr, Dalczewski, który nadszedł po pół- 


„ROK XXX. "Nr. 8. SA 
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Wesołe perspektywy. Gorzej będzie z za» 
płatą. Rząd litewski zachowuje rezerwę i 
dużo zależeć bzdzie od tego, jak rozwijać 
się będzie sytuacja na przygotowanej konfe- 
rencji światowej. , 

— Zgoda litewsko-polska od czego jest 
uzależniona? — pytamy naszego- Litwina, 
wykorzystując przygodną znajomość. 

„Ponas* Turauskas uśmiechnął się chy” 
trze i śpiewał, jak z nut: 

— Łotewski generalny sekretarz mint. 
sterstwa spraw zagranicznych Munters, któ- 
rego tak serdecznie przyjmowaliście w War. 
szawie, że Litwinow musiał czekać, wyra- 
zil gotowość pośredniczenia. 

Mądrej głowie dość dwie słowie. 

Co się nie udało Marszałkowi Piłsud« 
skiemu, porywczemu w gniewie (przypomi- 
namy jego uderzenie pięścią w pulpit ge- 
newskich sentymentalnych mazgajów), mo~ 
że się udać — — hojnemiu w łaskawość są» 
siadowi. 

Najpierw jednak z konstytucji litew- 
skiej uchwalonej 1928 r. zniknąć musi pro- 
wokacyjny artykuł piąty, głoszący, że 

„WILNO JEST STOLICĄ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ*,' 
Sejm litewski (Seimas) miał powziąć w 
chwałę o przeniesieniu stolicy „tymczaso- 
wo“ do innego miasta. 

Seimas od dziewięciu lat jest zawieszo- 
ny, większość posłów przebywa w obozach 
koncentracyjnych, wraz z Woldemarasem, 
który długo kluczył, aż wreszcie zerwał u- 
kładv królewieckie, prowadzone 1928 r. z 
Pa: 

Tylżyczanie powrotu Woldemarasa — po 


raz trzeci do Kowna — sobie nie życzą, 
KARBON razy Nowakowski. 


Reo w. Korona i w „Komsomole”, 
Niezadowolona młodzież komunistyczna. 

Bruksela. (KAP). Jak donosi mo- 
skiewski korespondent „La Libre Bel- 
gique“, w Moskwie rozpoczął się X.kon- 
gres Sn A młodzieży komuni- 
stycznej (Komsomołu). Jednym z głów- 
nych tematów obrad i celem zwołania 
kongresu jest, jak się okazuje, projekio- 
wana zmiana statutów powyższej orga- 
|nizacji, polegająca na tem, że w przyszło- 
ści młodzież komunistyczna będzie mia- 
ła jako organizacja jedynie znaczenie 
misji kulturalnej i propagandowej, przy- 
sposobienia wojskowego i sportowego, 
nie zaś, jak dotychczas, partji, odgry- 
wającej pewną rolę na arenie polityki 
wewnętrznej ZSSR. 

„Reforma .ta spotkała się z. energicz- 
|nymsprotestem ze-strony. dużej części 
zgromadzonej młodzieży komunistycz- 
nej. Protest ten łatwo zrozumieć, zwła- 
szczą jeśli się weźmie pod uwagę, że 
dotychczas członkostwo Komsomołu by- 
ło niejako pierwszym stopniem na dra- 
binie, po której obywatel Sowietów piął 
się ku „odpowiedzialnym stanowiskom“‘ 
(i dochodowym zarazem) w administra- ` 
cji państwowej, 


godzinie nie mógł napewno stwierdzić, 


że cios zbrodniczy zadano przed półgo- 
dziną czy przed dziewięćdziesięcioma 
minutami. 

Naczelnik Wiśniewski wkońcu prze- 
cież nie wytrzymał. A 

-— Mówi pan o tem tak obojętnie, jak- 
by w całem dochodzeniu nie było ani 
krzty pańskiej zasługi. 

— Bo też nie było. Popełniłem nawet 
błąd w obliczeniu psychologicznem i 
omal nie przypłaciłem go życiem nietyl- 
ko własnem, ale i aspiranta Kobylań- 
skiego. Downar miał doskonały tłumik 
i mógł nas sprzątnąć jak nic. 

— Więc, kto wykrył 
nie pan? 

— Tak nie stawiam zagadnienia, Nie- 
tylko mnie, żadnemu policjantowi nie 
wolno wierzyć w cudy. Bankiera zamor- 
dowano — to pewnik. Więc musiał też 
w banku przebywać morderca. Alibi 
Downara, zresztą genjalne, miało jednak 
wadę na moją: korzyść 
| przeświadczenie, że zbrodniarz przeby- 

wa w gmachu. Kazałem zamknąć i ob- 

stawić budynek, Wewnątrz trzy osoby 

oprócz nieboszczyka. 1. Franciszek Li- 

piński — woźny, tchórz, którego pierw- 

szą odpowiedzią na moje pytanie były 
słowa „Ale... to nie ja... nie ja“. Nadto 
E Downar stwierdził jego alibi. 2. Je- 


mordercę, jeżeli 


było nią to 


rzy Makarski — sam został otruty. Wte- 
dy pozostał tylko inżynier Edward 
Downar. I wtedy zrewidowałem swoje 
i spostrzeżenia i stwierdziłem, 
że ja nie słyszałem jak Stokowski roz- 
mawiał i jak potem wołał o pomoc — 
tylko że o tem powiedział mi Edward 
Downar. Wówczas zacząłem rozumieć. 

— Do takiego rozumowania potrzebny 
jest pański mózg, inspektorze. Pan jest 
za skromny, 

(Dokończenie nastąpi) 


wnioski 


'Mac Hensleyowi, pilotowi, obsługują- 
cemu linję Nowy Jork—San Francisco 
wydarzyła się przygoda tak niezwykła, 
że. jest to napewno nietylko pierwszy 
taki wypadek w historji lotnictwa, ale 
zapewne i ostatni. 

Zacznijmy od początku. 

Mac Hensley jest świetnym pilotem. 
Ma tylko jedną wadę: jest wielkim 
optymistą, jeśli chodzi o zapas benzyny. 
Gdy wystartował w Chicago do Detroit 
obliczył sobie, że starczy mu benzyny i 
hędzie miał nawet po wylądowaniu ol- 
brzymi zapaś na... dziesięć: kilometrów. 
Ale człowiek strzela, a Pan Bóg... Kwa- 
drans przed Detroit rozpętał się nie- 
zwykle silny przeciwny wiatr i w pew- 
nym momencie przerażony pilot zrobił 
sobie prosty, ale przerażający rachunek: 
benzyny zostało na 5 kilometrów a do 
Detroit jest jeszcze 15.- Co robić? 

Mac Hensiey w mgnieniu oka miał go- 
towy plan: możliwie wysoko wzbić się 
w górę, a potem lotem ślizgowym usilo- 
wać dotrzeć do lotniska w Detroit, któ- 
rego domy i kóminy wyraźnie widzi 
już przed sobą. 

Ale niestety! Samolot wytchnął już 
ostatnią kroplę benzyny, szybko i cicho 
zbliża się do Detroit a ani śladu miejsca 
gdzie możnaby cało ciężką maszyną wy- 
lądować, Dzięki Bogu widać jednak ka- 
wałki murawy, jakiś staw... widocznie 
park. 

Nięma czasu do stracenia. 
już i tak nie.da się uratować, 
"Może przynajmniej życie... 
„Hensley szybko sprawdza rzemienie 
spadóchroónu i rzuca się w dół, Po chwili 
wisi już w powietrzu z olbrzymim para- 
sọlem nad sobą. Wiatr jest przyjazny 
dla pilota, wiewa go właśnie na park. 
widzi pod sobą aleje, trawniki į jakieś 

skały... 

Tylko nie na skaly... nie na skały!.. 

Mać Hensley walnął całą siłą o skałę. 
Ale co to? Skała Się rozstępuje, pęka! 
Tó nie jest przęcież wcale skała tylko 
jakaś górka z papy, jakaś dekoracja 


Maszyny 


teatralria. oradi ; : 

Nagle Hensley widzi w odległości nie- 
całych dziesięciu metrów. czworo świe- 
cących Się oczu. Przed nim stoją nie- 
ruchomo — dwa potężne Iwy. 

Teraz pilot zrózuniiał, gdzie się znaj- 
duje: w ogrodzie zoologicznym, gdzie 
wódług najnowszych systemów zwierzę- 
ta odgródzone są od publiczności jedy- 
nię głębokim rowem. ` 

Człowiek i lwy zamarły bezruchu. 
Człówiek powolutku usiłuje uwolnić się 
od spadochronu. Jedęn z lwów powo- 
lutku rusza w kierunku dziwnego go- 
ścia. Wokół rówu zbiegają się ludzie. 
dozorcy z długiemi drągami. Pilot leży 


$Sarrauć przemawia 


Premjer francuski Sarraut wygłosił na ban- 
kiecie wydawców prasy prowincjonalnej 
pierwszą swoją mowę przedwyborczą, trans- 
mitowaną przez wszystkie rozgłośnie fran- 
cuskie. W mowie swej podkreślił Sarraut 
z naciskiem przewagę militarną Francji. 


| Dla uratowania życia, ląduje między lwami. 


niemal bez ruchu. Tylko w ten sposób 
może wygrać na czasie. Jedną ręką 
manipuluje przy rzemieniach spado- 
chronu. Wreszcie udaje mu się z nich 
wydobyć i powoli wdrapuje się na 
sztuczną skałę. 

Lwy zbliżają się w paru susach, Pilot 
słyszy już chrapliwy oddech. W tei 
chwili wiatr uderza w spadochron i-rzu- 
ca go w kierunku lwów. Jak oszalałe 


_„DZIENNIK BYDGOSKI“, 
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wtorek, dnia 21 kwietnia 1930 £. 


wpadają bestje w cienki jedwab, rwą. 
gryzą, plątają się w linkach. Jeden tyl- 
ko stary lew nie spuszcza oka z czło- 
wieka. 

Teraz Hensley czyni pierwszy gwał- 
towny ruch. Niema nic do stracenia. 
Potężnym skokiem dostaje się na brzeg 
rowu. Lew szykuje się do skoku... Pół 
żywy pilot skacze w głęboki rów... 

Jest uratowany! 


Zwłoki ambasadora u. Hoescha wróciły do Niemiec. 


pame 


Angielski kontrtorpedowiec „Scout“, który wiózł zwioki niemieckiego ambasadora von 
Hoescha, stanął już w Wilhelmshaven. Trumne ze zwłokami umieszczono na ławecie 
armatniej i przewieziono na dworzec. 


Fajka ruguje papierosy w Anglii. 


Książę Jorku pali najwięcej. 


Fajka stała się obecnie tak popular- 
na w Anglji, jak nigdy do tej pory. W 
ostatnim roku przybyło ponad 5.000 no- 
wych zwolenników fajki a m. in. mnó- 
stwo kobiet. Dyrektor jednego z kon- 
cernów tytoniowych uważa, że przyczy: 
ny tego zjawiska są trojakiego rodzaju: 
po pierwsze młodzi ludzie zaczynając 
palić wybierają fajki, gdyż fajka wyda- 
je im się być bardziej odpowiednią dla 
mężczyzny niż papieros, który palą w 
domu ich siostry i matki. Aby się od- 
różnić od kobiet, sięgają po fajkę. Dru- 
ga przyczyna to juz nie hochsztapierja 
i chęć wyróżnienia się od otoczenia, ale 
ściśle ekonomiczna. Fajka jest tańsza 
od papierosów. Po trzecie w Anglji wy- 
rabia się obecnie specjalnego gatunku 
fajki, eo sprawia, że ambicją mężczyzny 
jest posiadanie fajeczki tak samo, jak 
ambicją jest posiadać zegarek, czy 
wieczne pióro. Kobiety, które chcą u- 
chodzić ża męskie, lubują się także w 
fajkach specjalnego typu, wyrabianych. 
jedynie dla kobiet. Dyrektor owego 
koncetnu twierdzi, że niezwykły wzrost 
konsumcji tytoniu spowodowany jest 
poniekąd wojną. Wszystkie wojny wy- 
wołują zazwyczaj wzrost palenia. 

Zaznaczyć zresztą należy, że po raz 
pierwszy Europa nauczyła się palić po 
wojnie 30-letnjej. Anglja nauczyła się 
palenia po wojnach z Napoleonem. Żoł- 
nierze, którzy bili się w Hiszpanii, przy- 
nieśli ze sobą stamtąd zwyczaj używa- 
nia tytoniu. Ostatnia wojna europejska 
wciągnęła do armji palaczy setki tysięcy 
mężczyzn i kobiet. Z 

W tym roku liczą -się, że w Anglii 
sprzędanych będzie 5 milj. kg tytoniu 
więcej niż przed rokiem. Prasa angiel- 
ska z satysfakcją podkreśla, że zarówno 
król Anglji, jak i jego trzej bracia: ks. 
Yorku, ks. Gloucester i Kentu są fajka- 
rzami. Ks. Yorku podobno pali tyle, 
ile trzej jego bracia w sumie. Ks. Ken- 
tu pali długą fajkę. Przyniósł ten „in- 
strument* do domu skoro tylko ukoń- 
czył nauki i ze względu na wiek wolno 
mu hyło publicznie do palenia się przy- 
znawać. Był to uroczysty moment w 


życiu ks. Kentu. W towarzystwie dwo- 
rzanina wstąpił do jednego ze sklepów 
londyńskich i tam troskliwie wybierał 
pomiędzy fajkami aż znalazł odpowied- 
ni egzemplarz. 


Sprawa zabójstwa śp. Narlocha. 
Przed kilku dniami donosiliśmy w korespoma 
dencji z Tczewa o wykryciu po 16 latach za. 
bójców śp. Narlocha, który zginął tragiczną 
śmiercią w dniu 10 lutego 1920 r. w okolicach 
Lisewa, 

Jak się obecnie dowiadujemy, śp. Narloch 
nie był handlarzem bydła ani też nie chciał 
przemycać pieniędzy na teren Gdańska, lecz 
sprzedał swą majętność (600 mórg) w Bytoniji, 
a kupił nowe gospodarstwo w Nowejwsi po 
Chełmnem i znajdował się właśnie w drodze do 
nabytej placówki rolnej, gdy został podstępnie 
zamordowany. Śp. Narloch poznał się w Lise - 
wie w polskiej restauracji na piwie z rzeźni« 
kiem Sarneckim. Miał przy sobie 600 marek 
riem. w srebrze. Będąc zupełnie trzeźwym (wyn 
pił tylko szklankę piwa), poszedł torem w strow 
nę Neweiwsi, by przedostać się przez teren W. 


M. Gdańska na nowe gospodarstwo. Wówczas to 
| zginął, Zwłoki jego znaleziono w takim stanie, 
że przypuszczano, iż wpadł pod pociąg. Do= 
piero obecnie wyszło na jaw, że śp. Narlocha 
'żabili Sarnecki wraz innym wspólnikiem. 

Szczegóły te zostały nam wyjaśnione przez 
Narlocha. 


siostrę śp. 
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Relikwje Bl. Bogumiła spoczną w Bazylice 
w Gnieźnie. 


W ramach wielkich uroczystości gnieźnień- 
skich, o których już donosiliśmy, mdbędzie się 
w niedzielę, dnia 26. bm, przeniesienie relikwij 
bł, Bogumiła z drewnianej kapliczki w Uniejo- 
wie do bazyliki gnieźnieńskiej, W uroczystości 
tej wezmą udział: J. E. pronuncejusz apostolski 
ks, kardynał Marmaggi oraz J. E. ks. kardynał 
Prymas Hlond. Głowę Państwa reprezentować 
będzie prawdopodobnie marszałek Senatu Pry- 
stor. 

Błogosławiony Bogumił z rodu Stawników= 
Pakułów, herbu Różyce, urodził się w Koźmi- 
nie pód Brudzewem, w parafji dobrowskiej 
{obecnie powiat Koło, województwa łódzkiego), 
jako praprawnuk Poraja — brata św. Wojcie- 
cha. Nauki pobierał w Gnieźnie i w Parys 
żu, poczem wstąpił do klasztoru Cystersów w 
Łeknie, Następnie wyświęcony na kapłana, 
obejmuje probostwo w Dobrowie, lecz nieprze- 
party urok życia klasztornego nakłania go do 
wstąpienia do zakonu Benedyktynów w Mosil- 
nie, gdzie wkrótce zostaje opatem. U schyłku 
życia swego, nakłoniony przez Stolicę Apostol- 
ską, obejmuie arcwbiskun=*"wo  gnieźnieńskie. 
Arcybiskup Bogumił tępił surowo wszelkię 
nadużycia duchowieństwa; występując szczegól 
nie zawzięcie w 'obronie celibatu. w wiał 

Relikwie świątobliwego biskupa przez 700 
lat przeszło pozostawały w kościółku w Do- 
browie. Kilka razy przez 7 stuleci podejmowa+ 
no starania o beatyfikację mógileńskiego opata. 
Proces beatyfikacyjny doszedł do skutku dopie. 
ro przed dziesięciu laty Obecnie 26. bm. re- 
ukwje bł. Bogumiła spoczną w katedrze gnie” 
źnieńskiej. (ap) 


Na marginesie kradzieży grosza publicznego 


w gnieźnieńskim sądzie okręgowym. 


Gniezno. Ostatnio donosiliśmy o wykryciu 
alery w sądzie okręgowym w Gnieźnie. Kasjer 
tego sądu, 32-letni Wojciech Zieliński, został 
aresztowany i mocą decyzji sędziego ślędczego 
osadzony w więzieniu. Jedno z pism ujęło 
tę aferę w ten sposób, że przypuszczać nalęży, 
iż zbyt niskie uposażenie zmusiło Zielińskiego 
do popełnienia kradzieży grosza publiczhego. 
Prawdą jest, że uposażenie defraudanta było 
małe, ale też Zieliński nie umiał, czy też po. 
prostu nie chciał zastosować swoich rozchodów 
do dochodów. Kawiarnie pochłonęły nielada 
grosze. Kupna samochodu, aczkolwiek stare- 
go grała, też przecież nie mógł Zieliński usku- 
tecznić ze swójej 160 złotowej pensji, skoro 
miał na utrzymaniu żonę Oraz troje dzieci, Roz- 
ptawa sądowa odsłoni niewątpliwie powody, 
dla których Zieliński stał się defraudantem. 

Na marginesie afery Zielińskiego należy 
nam przypomnieć swego czasu głośną sprawę 
kradzieży znaczków sądowych z akt. Sprawa 
ta, w którą ze strony sędziego śledczego woa 
nięty był m. in. również Zieliński, nie została 
do dziś dnia wyświetlona. Może i kiedyś wy- 
świetli się jeszcze trzecia afera. . Mianowicie, 
zginęły w swoim czasie akta sądowe z sądu 
okręg. i akta podręczne z prokuratury, Podej- 
rzenie padło na urzędników sądowych. Prze- 
prowadzone przez policję rewizje domowe nie 
dostarczyły żadnego materjała dowodowego. 


Ostatnio, bo zaledwie przed 2 tygodniami wy- 
krytó na terenie działalności gnieźnieńskiego 
sądu okręgowego na wielką skalę zakrojoną 
alerę, a mianowicie w sądzie grodzkim we 
Wrzęśni. W sierpniu ub. roku podał się do 
dymisji kierownik tamt. sądu, sędzia Stachow- 
ski, syn strażnika więziennego Domu Karnego 
we Wronkach, Po upływie przeszło 8 mie- 
sięcy wykryto defraudacje, sięgające blisko 20 
tysięcy złotych. Aresztowano sędziego Sta- 
chowskiego i sekretarza sąd. Krotoszyńskiego, 
pierwszego osadzono w więzieniu w Gnieźnie, 
zaś drugiego.w więzieniu we Wrześni. Sędzia. 
Stachowski wypiera się wszelkiej winy, nato. 
miast Krotoszyński twierdzi uporczywie, że 
z skradzionym pieniądzem podzielił się z Sta- 
chowskim i że właśnie ten ostatni namawiał 
go do kradzieży grosza publicznego. Rozprawa 
sądowa wykaże niewątpliwie powódy, jakiemi 
kierował się Stachowski, wnosząc podanie o 
dymisję, oraz zbyt wystawny tryb życia Kro- 
toszyńskiego.  Krotoszyński uchodził już od 
kilku lat za wielkiego donżuana j człowieka 
majętnego. Był nim — ale kosztem Skarbu 
Państwa. 

Do tych į innych jeszcze spraw z terenu 
gnieźnieńskiego powrócimy w następnym nie« 
dzielnym numerze „Dziennika Bydgoskiego”. 


Alired P. 


Wielkie fargi na konie w Gnieźnie. 


Gniezno, (Kor. wł), Jak już  donosiliśmy, 
odbędą się w Gnieźnie w bież. tygodniu wiel- 
kie targi na konie, t. zw, św. Wojciecha, ` 
._ Z kół zainteresowanych informują nas, że 
jak zwykle ma to miejsce na wiosnę, popyt na 
konie będzie i tym razem dość znaczny. Nie- 
stety, panyję w dziedzinie handlu końmi wiel- 
ka dezorjentacja, którą należałoby w miarę 
możności usunąć. Chodzi mianowicie o to, jakie 
typy koni poszukiwane są przez handlarzy i 
kupców W Gnieźnie na targach końskich. Że 
brane przez nas informacje idą w tym kierunku, 
że w pierwszej linji na zbyt liczyć mogą dobre 
konie typu roboczego, Podaż tych koni jest 
zawszę zbyt mała, aby pokryć zwykłe zapo 
trzebowanie, 


Poszukiwane są również konie na rzeź ptzez 
kupców zagranicznych, a mianowicie konie 
zdrowe pełno-mięsne, Poza tem poszukują kup- 
cy z Szwajcarii koni nadających się do pracy 
w ich warunkach terenowych, a kupcy z Belgji 
koni dla górnictwa kopalnianego. W ostatnich 
czasąch wzmaga się bardzo pobyt na konie 
luksusowe, Pożądanem byłoby doprowadzenie 
takich koni na targi. 

Właściciele wyżej podanych typów koni 
mogą w całej pełni liczyć na zbyt i dobre ceny 
za ich towar na targach śnieźnieńskich. W in- 
teresie hodowców jak handlarzy.kupców koni 
leży nawiązanie bliższego kontaktu przez targi 
końskie w Gnieźnie, , A. P 
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pasach dźwigiem do magazynu nr. 8 w wolnej 
strefie, a następnego dnia odesłano go koleją 
do ogrodu zoologicznego w Warszawie. Słoń 
ten pochodzi z ogrodu zoologicznego w Ant- 
wernji, który wymienił go za bizona. 

Statki sowieckie w Gdyni. Dnia 19 bm. znaj. 
dowały się w porcie $dyńskim 3 statki sowiec. 
kie, a mianowicie: sjs „Spartak” o poj. 1983 t. 
r. br. który przybył do Gdyni dnia 12 bm. z 
Murmańska, przywożąc 2150 t. fosłorytów; s/s 
„Ufa” o poj 1892 t. r. br, który przybył do 
Gdyni dnia 17 bm. również z Murmańska, przy- 
wożąc 2300 t. apatytów i sjo ..Transbałt" o poj. 
11,431 t, który przybył do Gdyni dnia 18 bm. 
z Poti nad Morzem Czarnem i po wyładowaniu 
rudy manganowej w Gdańsku zabiera z Gdyni 
ładunek węgla. 


Sprawozdanie Funduszu Pracy. 


Komitet Funduszu Pracy m. Gdyni wylicza 
się przęd ogółem społeczeństwa ze zużycia po- 
siadanych funduszów, na które złożyły się ofia- 
ry świadczone przez wszystkich, którzy zro- 
zumieli wielką potrzebę niesienia pomocy lu- 
dziom najbiedniejszym, dhtkniętym najbardziej 
bolesnym ciosem — brakiem pracy. 

Z akcji pomocy dora*nej korzystało ogółem 
2200 ojców rodzin wedłuć utrzymanej zasadv 
normowania pomocy bezrobotnym w zależności 
od wielkości rodzin. ` 


, Bezrobotni otrzymali produkty jak: chleb, 
ziemniaki. węgiel, słoninę, ryż, cukier, strucle, 
kawę i mleko. 

Dzieci bezrobotnych ds lat 7 dożywiano w 
przedszkolach względnie w razie potrzeby lub 
niemożności pójścia do ochronek przydzielono 
bory mleczne, odzież i obuwie ajcom rodzin. 

Na akcję pomocy doraźnej wydanę 78.683,74 
złotych, na dożywianie dzieci 8.195.86 zł, na 
odzież dla dzieci 6.000 -zł, na zatrudnienie bez. 
robotnych pracowników umysłowych 4.803 zł. 
Prócz tego kuchnia Kom'tetu Funduszu Pracy 
wydała 4.000 całych obiadów. 

Na pokrycie powyższego dochody od społe- 
czeństwa wpłynęły w kwocie 23000 zł, po- 
zostałość w postaci subwencji przydzieliła wo- 
jewódzkie biuro Funduszu Pracy oraz częściowo 
śmina m. Gdyni. 


e 


REPERTUAR KIN: 


BAJKA: Największa atrakcja XX wieku 
Schirley Temple w ewym najnowszym filmię 
p. t. „Ziotowłosy Brzdąc”. Bogaty nadprogram. 

CZARODZIEJKA: Jan Kiepura w najnow. 
szym amerykańskim filmie p. t. „Pieśń miłości“. 
Nadprośram: Tygodniki i kreskówka. ` 

LIDO: Sensacja epoki, film p. t. „Bounty”. 
Najnowsze tygodniki. 
`. MORSKIE OKO: Wspaniały film polski p. 
t „Dzień wielkiej przygody”, W r. gł. Junosza. 
Stępowski i inni, Tygodniki. 

NADMORSKIE: Wspaniała Anny May Wong 
w filmie „Czo Czin Czau* oraz tygodnik i kre- 


skówka. 

r „POGOTOWIA: 
| Lekarz dyżurny - tel. 12-40. 
i Miejskie Zakłady Elektryczne — tel. 29-67, 
i Telefon nr, 14-60 posiada przedstawicielstwo 
i „Dziennika Bydgoskiego“ w Gdyni, nl. Staro- 
| wiejska 19. i 


Gabinet komendasta i kancelarja tel. 20-22. 
Lekarzy domowych wzywać: przed połud.. 
niem do godz 11, po południu do godz. 18. 
Dyżury nocne od śodz. 20 do $ rano pełnią: 
dla okręgu obejmującego Chylonję, Demptowo, 
| Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mosty. Mechlinki, 
| , Dwór — dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. 
Obłuże, Kol. Oksywie, Stewart, Nowe Obłuże 
dr. N. N; dla Oksywia — dr. Tomaszunas; dla 
Rumji. Zagórza. Redy, Ciechocina, Łęczycy, 
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyńo, Suchy i Ka- 
zimierza —— dr, Bogucki. 


Polska przystapiła do międzynarodowej kon. 
wencji regulującej połów wielorybów. Ostatnio 
zgłosiła Polska przystąpienie do międzynarodo. 
wej konwencji o uregulowanie połowu wielo- 
rybów. Konwencja ma na celu ochronę połowu 
wielorybów bezzębnych i dotyczy zakazu ło- 
wienia cieląt, matek z cielętami oraz zawiera 
cały szereg przepisów ochronnych. Drobny ten 
| fakt świadczy niemniej o tem, że na terenie 
t międzynarodowej żeglugi morskiej — Polska 
zaczyna odgrywać coraz większą rolę. 

Nowa spółdzielnia eksnortowa-rzemieślnicza, 
W Gdyni została zorganizowana nowa spół. 
dzielnia rzemieślnicza, złożona ze stolarzy, ma- 
jąca'na celu eksport wyrobów stolarskich za- 


robotnych, prezydjum Komitetu Funduszu Pra. 


cy m, Gdyni na czele którego stoi wicekomi- 
sarz rządu inż, Wł. Szaniawski, postanowiło 
niezajprzestać akcji dożywiania z dniem 1 kwiet- 


granicę, Zarzad svółdzielni nawiązał już sze- W chwili kiedy pomimo zamknięcia roku |?! A > 
reg rozmów z firmami zańranicznemi, celem | budżetowego stan bezrobocia przekroczył nia, lecz przedłużyć akcję do maja. 
ustalenia warunków wrodukcii oraz eksportu, 


Statek „Batory“ odbył podróż próbna wzdłuż 
wybrzeży Istrji, W podróży powv*szej na za- 
proszenie dyrektora stoczni Montfalcone wziął 
udział, konsul polski w Trieście Dysat wraz 
z szeregiem gości z pośród mielscowych sfer 
marynarki wojennej. handlowej i prasy Urzą- 
dzenie wnętrza statku oraz dekoracie artvstów 
polskich, zwłaszcza zaś reprodukcja arcydzieła 
Jana Mateiki „Batory pod Pskowem* wywo: 
lała wielkie uznanie wśród uczestników wy- 
sieczki, Niemnieisze uznanie zdobyła spraw. 
ność techniczna „Batorego“, który osiąśnał w 
tej pierwszej bodróży szybkość, przekraczającą 
20 mil na godżinę, > 

W Kolejowem Przysposobieniu Woiskowem 
dnia 22 kwietnia (środa) o sodz. 18,30 w sali 
KPW. wygłosi prof. Jan Kwieciński odczyt dy- 
skusyjny p. t. „Teorje ekonomiczno-polityczne 
Hoene-Wrońskieóo". Wstep bezpłatny. 

„Święcone' legionistów, Staraniem Brat- 
niei Pomocy” Związku Lesionistów oraz Rodzi- 
ny Rezerwistów w Gdyni odbedzie sie w lokalu 
Związku w dniu 25. bm. o godz. 19 „święcone” 
dla członków zwiazku i ich najbliższej rodzinv. 

Słoń w porcie gdyńskim, Dnia 16 bm. na pol- 
skim statku „Katowice”* przywieziono z Ant- 
werpji do portu gdyńskiego młodeso słonia o 
wadze 500 kgs, który został nrzeładawany na 


rok otach państwowych, samorządowych i pry- | rękach p. Jasińskiego, delegata  Komisarjatu 
watnych nie można zatrudnić wszystkich bez- | Rządu w 


udowa bazyliki morskiej 


wciąż na martwym punkcie. 


Niejednokrotnie poruszaliśmy na naszych tła- 
mach sprawę budowy bazyliki morskiej. Gdyń- 
ski Komitet budowy bazyliki udzielał w swoim 
czasie wyjaśnień, które nas nieco uspokoiły, od 
tego momentu przeszły znów miesiące, a spra- 
wa nie ruszyła z miejsca, Prasa przynosi raz 
poraz wiadomości o tych, lub innych funda- 
cjach, dotacjach państwowych nawet dla mniej. 
szości (która posiada większe fundusze niż 
społeczeństwo gdyńskie), buduje się wciąż w 
kraju gmachy reprezentacyjne kosztem miljonów 
złotych. Zapominamy jednak, że pomijając już 
same uczucia religijne najpiękniej mogłaby re- | ry kompromituje już nie nas wobec siebie sa- 
prezentować Polskę bazylika morska w Gdyni. | mych, lecz wobec całej zagranicy, 

Przy wjeździe do Nowego Jorku wita nae ioaezale na to, co się dzieje w Gdyni. 
statua wolności. W Rio de Janeiro olbrzymia 


Dopiyw tezrogotnych z talej Polski do Gdyni 


spBnunsi upé wSERZUPRURGCNERUJ. 


trudnienia. Posiadamy tyle związków klaso- 
wych i zawodowych, które walczą o dobro pol. 
skiego robotnika — obowiązkiem tych właśnie 
związków jest zapobiec, 


wszelkie do tego czasu notowane cyfry, a pr. | Kierownictwo Funduszu Pracy spoczywa w 


Gdyni, 


postać Chrystusa góruje nad miastem i 
na jest już z daleka napływającym okrętom. 


jest Gdynia, wznieść symbol wiary i pokoju. 
Dom Boży jest tym symbolem. 
łożenie bazyliki morskiej na Kamiennej Górze 
podniesie jeszcze jej imponujący piękny wy- 
glad. Cóż, kiedy poza kamieniem węgielnym 


R. P. niema śladu po tym wielkim projekcie. 
Sprawa cała zakrawać zaczyna na skandal, któ. 


X kraju. 


O pożarze w hangarze lotniczym w Warsza- 
wie donosi nam „Lot", że w rzeczywistości miał 
miejsce wypadek zupełnie drobny. Przy pró- 
bie instalacji radjowej na samolocie, znajdują- 
cym się w warsztacie, nastąpiło krótkie spięcie 
i od iskry zatliło się płótno, które nadpaliło 


Sezon budowlariy w Gdyni jest już w całej 
pełni. Niebawem mają być podjęte wielkie 
prace inwestycyjne gminy miejskiej. Setki i 
tysiące robotników Gdynian będzie mogło zna- 
leźć zajęcie, Pomyślne rozwiązanie zagadnienia 
zatrudnienia rąk robotniczych, jakie. daje ruch 
budowlany komplikuje niezmiernie stały, a 
obecnie nawet wzbierający przypływ bezrobot. 
nych z całego kraju. . 

Nienaturalny dopływ ludności, a szczególnie 
bezrobotnych jest zjawiskiem zupełnie niepożą- 
danem, a nawet groźnem. Władze miejscowe 
walczą z niem wszelkimi dostępnymi środka. 
mi niestety, środki te nie wystarczają. 

Dopływ obcych bezrobotnych jest niepożą- 


bezrobotnych, nie szumne hasła, lecz zahamo- 
wanie dopływu obcych sił roboczych przyczy- 
nić się może jedynie do poprawy bytu robot- 
nika gdyńskiego. 

Sił fachowych robotniczych mamy już dosyć. 
Nie powinni też więc i pracodawcy zatrudniać 
napływowego elementu robotniczego, choćby 
był nawet tańszy od miejscowego. 

Odpowiednia propaganda w postaci plaka- 
tów na dworcach kolejowych: „Gdynia nie mo- 
dany nietylko dla miasta, lecz w pierwszej linii | że zatrudnić więcej bezrobotnych”, lub też rze- 
dla robotników miejscowych, którzy mieszkając | czowych wyjaśnień w tym kierunku na łamach 
już od dłuższego czasu w Gdyni zdobyli prawo ; prasy robotniczej powinna być podjęta jak naj- 
jei obywatelstwa, a tem samem Prawo do Su Eycklei ; i 


DER AE T R a E RE E T aA EE ORKAN ZRZOOS SPÓR U 
E ER 0 S e N TA R A S S EEE 


Z GDAŃSKA. 


się tylko na niewielkiej przestrzeni. Wypadek 
natychmiast spostrzeżono i aczkolwiek przez 
ostrożność zawezwano natychmiast straż ognio- 
wą, jednak przed jej przybyciem tlące się płót- 
no ugaszono. Wypadek nie miał miejsce przy 
zapuszczaniu motoru, ani nie był to samolot 
typu Douglas, które to maszyny sporządzone 
są w całości z metalu. 

Odżydzenie miast. W Radomiu powstało 
kilkadziesiąt składów chrześcijańskich. Katoli- 
cy przejęli w swoje ręce handel nietylko spo- 
żywczy, ale bławatny, galanterją, skórami, żela- 
zęm, szkłem itp. Mniej zamożni i bezrobotni 
zakładają stragany i zarabiają w ten sposób. 
Handel mięsem wołowym w Radomiu był je- 
szcze kilka tygodni temu wyłącznie w rękach 
żydów, a obecnie przyjęty został przez rzeźni- 
ków Polaków. Powstało 8 jatek z mięsem 


i rozpisanie nowych. wyborów. „W. razie roz- 
wiązania Volkstaśu wnioski opozycji co do u- 


i Dwiegłówne wygrane adi 


TOKARKA WCALE REZ OZAWY ann 


W ostanim dniu ciągnienia IIJ. klasy 
padły dwie główne wygrane: 


w popularnej i niezmiennie szczęśliwej kolekturze 


. „NADZIEJA“ 


LWÓW, LEGJONÓW 11. 


Kupujcie szczęśliwe losy kl. IV-tej w cenie zł 40 za ćwiartke. 


LUDWIN E ENDO OUN TAEAE 


„Madzieja” nigdy mie zamodzi! 


widocz- K 


Polska, kraj tak wybitnie katolicki i ezeze- | 
rze wierzący powinna u wrót swych, jakiemih 


Przepiękne po. $ 


poświęconym uroczyście przez Pana Prezydenta | 
f tala św. Józefa. 
gno o tem rodzicom. 
| dzono do martwego dziecka, złożonego w kost- 
patrzącejĘ 
f zdziwienie matki, gdy dziecko swoje znalazła 
jżywe, bawiące się nóżkami. 


{nie chłopczyk czuje się zdrów. 


{Pieśń 
aby byt robotnika | 


U 
| Siedlecki, prof. dr. Jakubowski, dr. Jan Brzęk. H 
gdyńskiego został zagrożony. Nie demonstracje E | 


wołowem. mek 

Za obrazę żony ministra Becka... W Białej 
toczyła się sprawa sądowa przeciwko dwom rol- 
nikom ze Szczyrka, którzy podczas rozmowy 
w szynku rzucali podejrzenia na żonę ministra 
Becka. Za oszczerstwo został skazany jeden z 
nich na 2 miesiące aresztu, a drugi z braku do- 
wodów został uniewinniony, 

Wileńszczyzna zajmuje bardzo poważne 
miejsce w eksporcie raków, gdyż 3 procent ca- 
łego eksportu z Polski pochodzi z tego terenu. 
Ostatnio wileńska Izba Rolnicza stwierdziła, iż 
ilość raków w wodach otwartych znacznie się 
zmniejszyła. Pragnąc temu zapobiec postano- 
wiono w sezonie bieżącym wpuścić około 10000 
raków szlachetnych do jezior, w których do- 
tychczas raków prawie zupełnie niema. 


Reprezentant brytyjskiej „Labour Party”, 
poseł do izby gmin, John Davies, który skiero- 
wywał w parlamencie angielskim niejednokrot- 
nie zapytania pod adresem rządu brytyjskiego 
w sprawie nieprzestrzegania przez senat kon- 
stytucji Wolneśo Miasta, przyjechał na zwiady 
do Gdańska. Chodzi mu przedewszystkiem o 
wolność socjalistycznych organizacyję zawodo- 
wych oraz prasy. Zarządy gdańskich socjali- 
stycznych organizacyj robotniczych wydały na 
cześć gościa przyjęcie, 

O rozwiązanie Volkstagu. Centrowa ,„Danzi- 
ger Landeszeitung“ stara się w swym artykule 


by zdecydowali się- na rozwiązanie "Volkstagu 


nieważnienia ostatnich wyborów zostałyby co- 
fnięte i Rada Ligi Narogłów nie zajmowałaby się 
tą sprawą na swej sesji majowej. 

Samobójstwo w areszcie. Jak wiadomo, przed 
kilku dniami został zatrzymany przez policję 
gdańską w Malborgu kupiec gdański, obywatel 
niemiecki Schreiber, oskarżony o przemycanie 
dewiz z Rzeszy na obszar Wolnego Miasta. 
Schreiber popełnił dziś w areszcie samobójstwo. 

Zaginięcie kupca. Obywatel polski, kupiec 
drzewny Józef Schoenberg zaproszony został 
w dniu 14 bm. przez jedneśo ze swych znajo. 
mych i wraz z nim wyjechał samochodem poza 
miasto w celach handlowych. Do dnia dzisiej- 
szego Schoenberg nie powrócił i nie dał znaku 


dzisiejszym przekonać narodowych socjalistów, į życia, wobec czego żona jego zawiadomiła po- 


Heje, która wszczęła poszukiwania. 


Rok XXX. Nr.93 
Piąta strona — 


è 


na Nr. 104798 


na Nr. 192588 


Subwencje samorządowe dla wykładów | 
akademickich w Gdyni. o 


Warszawa. (Tel. wł.). W Gdyni w œ- f 
kresie miesięcy letnich odbędą się spe- | 
cjalne kursy dla wyższych urzędników f 
administracyjnych i działaczy samorzą- f 
dowych. 


Wobec tego -ministerstwo spraw we- f 
wnętrznych wezwało samorządy tery- 
torjalne do udzielenia- subwencji na 
rzecz organizacji powyższych kursów: (r) 


A A S 


Keontka poznańska. | 


Uznany za zmarłego — odżył. Rzadko no- j 
towany wypadek wydarzył się ostatnio w. Sza- jj 


|motlułach. Oto w leczeniu młodego lekarza dr. 


j 
j 
| 
W. był 3-letni chłopczyk, syn robotnika z oko. * ml 
licznej wsi.. Chłopczyka przewieziono do szpi- 4 
Chłopczyk umarł i doniesio- i 

U 


Na drugi dzień wprowa- 


nicy, jego matkę. Jakież jednak było wielkie 
Okazało się, że 
chłopczyk wpadł w kilkugodzinny letarg. Obec- 


Pogrzeb śp. prof. dr. Jana Grochmalickiego 
odbył się w sobotę po południu przy udziale 
reprezentantów całego świata nauki i licznych 
organizacyj młodzieży akademickiej, Na placu 
przed uniwersytetem (Coll. Minus) pożegnali 
Zmarłego m. in. rektor Uniw. Poznańskiego i 
p. prof.. Runge, prof. Uniw. Jagiellońskiego JĄ 


żałobną odśpiewały połączone chóry 
„Echo”, „Arion” i chór akademicki, poczem ża- 
RDW. kondukt wyruszył na cmentarz św. Woj- 
ciecha. 

Zabójstwo młodej kobiety? Z Warty pod 
Naramowicami wyłowiono zwłoki młodej ko- 
biety w stanie rozkładu. Ustalono, że zwłoki 
należą do zaóinionej dnia 21 marca br. 27-let- 
niej Heleny Wroniakówny z Poznania, Na gło- i 
wie wyłowionej znajdowały się ślady uderzeń Ft 
tepem narzędziem, co wskazywałoby na to, że i 
Wroniakówna padła ofiarą zabójstwa. Dalsze 
śledztwo w toku. 

Echa katastrofy autobusowej pod Gostyniem, U: | 
W roku 1934 pod Gostyniem na przejeździe ko- | 
lejowym, który do tej pory mimo wielkiego nie- 
bezpieczeństwa nie posiada odpowiedniei zajpow Sy 
-y, autobus, kursujacy na linji Poznań Gostyń, H 
wpadł na przejeżdżający pociag i rozbił się. 
Kilka osób odniosło rany. Szofer autobusu, 
Stefan Szelągowicz z Poznania, pociagsięty zo- 
ałał do odpowiedzialności sądowej i skazany 
na. 1 rok więzienia. Sad Apelacyjny. wyrok 
T* instancji uchylił i Szeląśowicza uwolnił 
winy. 

Poznań — bezrobotnym, GE 


Poznań, 18, 44 W 'hali „Sokoła“ odbyła RE 
się w ohecności p. Prezydenta miasta pik. 
Wiąckowskiego, rozdanie pierwszej części ` 
uzbieranych bonów obiadowych między bez- x 
robotnych. Obdarzono 100 rodzin, z któ- 
rych każda otrzymała przeciętnie po dwa ZR 
obiady dziennie. raz 

Akcja zbiórki „deklaracyj obiadowych* CZA 
dla bezrobotnych trwa nadał i wydaje do- 
bre rezultaty. Wiele osób zamiast obiadów 
wykupuje bony do tanich kuchen, które o- 
trzymują bezrobotni. | 


|| A 


ZOE TEZĘ 


i Pé ronika 


H chy społeczne, które budzą się we wszyst- 


Bydgoszcz, dnia 20 kwietnia 1936 roku. 
KALENDARZYK. 


t Dziś: Agnieszki z M. Pul. 
Jutro: Anzelma. b. w. 

Wschód słońca o godzinie 4.34. 
Zachód słońca o godzinie 19.05. 


Stan pogody. 


Chłodno przy zmiennem zachmurzeniu. 


W całej Polsce wczoraj po południu trwała 


pogoda o zachmurzeniu zmiennem z opadami, 
głównie w dzielnicach 
wych. Temperatura była niewysoka i » godz. 
14-ej wynosiła: 0 st. w Zakopanem, 4 st. w 
Warszawie, 5 st. w Krakowie, 6 st. w Bydgosz- 
czy i Katowicach, a 13 et. w Wilnie. Dziś w 
wczesnych godzinach porannych temperatura w 
Bydgoszczy spadła do zera, Niebo było za- 
chmurzone. Przewidywan 
Zachmurzenie zmienne, gdzieniegdzie przelotne 
opady, Chłodno, Umiarkowane wiatry z kie- 
runków zachodnich. 


Termomatr wskazywał dziś rano: 


m 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 20—26 IV, 1936 r. 

1) Apteka pod Aniołem, ul..Gdańska 65, 
telefon nr. 3385. 

2) Apteka przy Placu Teatralnym, Mar- 
szałka Focha 10, telefon nr. 1962. 

3) Apteka Tarasiewicza, Orła 8, telefon 
nr. 3146, 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 2613, 
z2- 
„.— MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien- 
nie od 9—16, w niedzielę + święta od 11—14: 
Obecnie w Muzeum wystawa „Grupy Pla- 
styków Bydgoskich". 


KSIĘGARNIA BRACI BAŻAŃSKICH, ul. 
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości 
beletrystyczne na warunkach niezwykle 
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo- 
czytniejszych autorów. Go tydzień dołącza 
się kilkadziesiąt nowych powieści, 

LEKTURA”, wypożyczalnia książek przy 
ul Gdańskiet 54. posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza 
książki również na prowincję. 


' Z TEATRU MIEJSKIEGO, 


W poniedziałek „ROZKOSZNA DZIEWCZY- 
NA“ Benatzky'ego. 

We wtorek „ŚLUBY PANIEŃSKIE" AL hr. 
Fredry. 

Od środy do soboty włącznie w dalszym cią- 
gu „ROZKOSZNA DZIEWCZYNA”, 

W przygotowaniu „WIOSENNE PORZĄDKI”, 


__sztuka w 3 aktach L, E. Huxley'a z pp: Moty- 


czyńską, Paszkowską, Sawicką, Dytrychem, 
Dzwonkowskim, Górowskim, Lochmanem, Ser- 
wińską i Szyndlerem w rolach głównych, Reży- 
seruje J. Szyndler. 


Eck | zet 
so 


Zapowiedź koncertu Niedzielskiego 


wywołała w Bydgoszczy zrozumiałe zainte- 
resowanie. Ostatni raz Niedzielski grał w 
Bydgoszczy przed 174 rokiem. 

Jak wiadomo, dochód z koncertu prze- 
znaczony zostanie na rzecz warsztatów 
Chrześcijańskiej Ligi Pracy dla zatrudnie- 
nia bezrobotnej młodzieży. 

Bilety można już nabywać w sekretarja- 
cie Ch. L. P. (ul. Dworcowa 6, H p.) i w 
księgarni Gieryna (Plac Teatralny). 


Wystawa południowo-wschodnia, 


połączona z wystawą maszyn rolniczych, odbę- 
dzie się w Wrocławiu od 7 do 10 maja 1936. 


W dniach od 7 do 10 maja br. powtórzona 
zostanie wielka wystawa południowo-wschodnia 
w Wrocławiu, która w tym roku znacznie zo- 
stanie rozszerzona. Wielki będzie udział za- 
śranicy, m. in. Turcji, Bułgarji, Jugosławii, Ru- 
munji i prawdopodobnie Czechosłowacji i Pol- 
ski. Po raz pierwszy wystawiają samochody 
osobowe i ciężarowe wszystkie najpoważniejsze 
fabryki niemieckie. 3 

Koleje polskie przyznały zwiedzającym wy- 
stawę 33.procentową zniżkę kolejową. Legity- 
macje wstępu nabyć można we wszystkich biu- 
rach podróży Polski. Bliższych iniformacyj u- 
dziela Breslauer Messe- und Ausstellungs- 
Gesel'schaft Breslau 16, Messegelände. 


raz mocniej spokojną Belgię. 


f Degrelle 


zachodnich i środko-Htyczny „Rex“, ma za sobą całą młodzież a- 


waj! 


Na marginesie. 


Znamieniem epoki obecnej są wielkie ru- 


kich niemal państwach i wśród wszystkich 
już prawie narodów. Rosja, Włochy, Niem- 
cy — o tem nawet mówić nie warto, bo tam 
już te ruchy objęły całe narody i mają peł- 


fna odpowiedzialność za rządy. Ale to samo 
narasta — mimo oporu międzynarodówek 


-— we Francji, to samo na całym zachodzie 


f Europy. 


Interesujący ruch powstał i ogarnia co- 
Pod nażwą 
„Rex* student Degrelle stworzył organiza- 
cię. opierająca się na walce z korupcją i 
wielkimi złodziejami grosza publicznęgo. 
wydaje tygodnik literacko-poli- 


kademicką i robotniczą, i prowadzi walkę 
z „banksterami'* — jak określa wielkich i 
niedosięgalnych gangsterów pieniądza pu- 


iblicznego. Maleńki tygodnik „Rex“ osiąga 


z 10 tysięcy nakładu 220 tysięcy egzempla- 


£ rzy w ięzykach francuskim, niemieckim i 
przebieg pogody: | 


flamandzkim. Na pierwszej stronie każde- 
go numeru tego tygodnika, który ma dziś 


f największy nakład w całej Belgji, olbrzy- 
jrmniemi czerwonemi literami, Degrelle w spo- ; i 3 
sób gwałtowny, niemniej jednak przekony- | stępstw umilać życie, stawiane przed oczy 


wujący, przy pomocy wykradzionych, bądź 


EWA 
Baty, i 


Rekordzistą swago rodzaju jest 37-letni 
złotnik Stefan Królikowski z Bydgoszczy, 
który najpiękniejsze lata swego życia prze- 
siaduje w więzieniu. Królikowski ma bo- 
wiem już poza sobą 22 wyroki skazującę, 
a ostatnio skazany został po raz 23. Dobrał 
on sobie odpowiedniego kompana, 25-letnie-. 
go Bernarda Tyma, który mimo swego mło- 
dego wieku ma poza sobą 21 kar więzien- 
nych, Jako trzeci w tem gronie figuruje 
32-letni Aleksyj WorobLiow, zam. w Prądach. 


Dobrana ta trójka wspólnie dokonała 
szeregu kradzieży w marcu ub. r. I tak zło- 
czyńcy mają na sumieniu włamanie do kur- 
nika właściciela cegielni Józefa Stranca 
przy ul. Nakielskiej 141, skąd zabrali 16 
kur, dalej włamali się do kurnika Leona 
Harimanna przy uł. Nakielskiej 199, skąd 
również zabrali 16 kur. Poza tem skradli 
narzędzia ślusarskie Franciszkowi Lewan- 


dotvskiemu przy ul. Słupskiej 9 i Frańcisz=| 


kowi“ Wyrwiekiemu przy tl. Konopnej 16, 
a na szkodę Bertholda Rohra, zam. przy ul. 
Dworcowej 3 skradli z samochodu futro i 
koc. 


Oskarżony Tym uciekł i poszukiwany 
jest przez policję, a Królikowski i Woro- 
biow odpowiadał ostatnio za kradzieże i 
włamania w siedmiu wypadkach przed Są- 


„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 21 kwietnia 1936 P- 


„dostarczonych przez swoich sympatykówj 


a $ STE 
rana irojka. 


23 wyroki zasądzające. 


> e gg 
Sod światło. 
| — Z wielką flinta na male wróble. 
Największą Re iuiękrujach Już to trzeba przyznać, że fason mamy. 
zresztą metody wa. egrelle'a, było powi- $ f ; ; ; 
tanie rozmaitych ministrów i działaczy po-| Na naszych ERER tłuką Apia 
litycznych, przybywających na jakąś wiel- | pudła szumnie wagonami zwane, 
ką akademię partyjną Przez szpaler studen-Hrych jazda przypomina ogrójec udrę- 
tów, rza jdor m w postawie EA f czeń. W krajach kulturalnych, w któ- 
broń“... miotły. Od tego czasu miotła stała rych mniej niż u nas mówi się o mo- 
się jednym z symboli „Rezu“, symbolem 3 AE s 
oczyszczenia istotnie dosyć zachwaszczo-||Carstwowości, pudła takie wyrzuconoby 
nych stosunków politycznych, będących te-fna Śmieci. Ale trudno, nie stać nas wi- 
renem działania rozmaitych ludzi, dla któ-Hdocznie na lepsze. Zato tem okazalej 
rych polityka jest jedynie środkiem zdoby-p wyglądają wspaniałe wagony salonowe, 
WONIĄ TORGA WZ | któremi jeżdżą rozmaici dygnitarze, aby. 
„Sam Degrelle organizuje kadry zwolen-Ą szary człowiek” poznał pana — po wa- 
yty, ye na wiece i przemawia. | zonie, jak dawnej po cholewach. è 
REY JKA j | W szkolnictwie tak samo. W Warsza- 
ua haki, yje obi ma Specjalna wie i innych miejscowościach pobudo- 
wymowę. 7 ' -B_ à f 
nieje i przez naukę, że tak mało trzeba, aby|| Wano wspaniałe gmachy szkolne, wy- 
poruszyć i pociągnąć za sobą masy. Z dru-kkładane marmurami, z posadzkami 
giej jednak strony trzeba zazdrościć Belgji,Hparkietowemi. A miljon przeszło dzieci 
w której można piętnować zło bez obawy bw wieku szkolnym nie chodzi do ża- 
narażenia czytelników na konieczność czy-Ę dnej szkoły, bo niema funduszów na 


i „Iw rej żnajł ŻY 
prod zę pa A i pa na- budowę choćby najskromniejszych bu- 
dyneczków szkolnych. Bez zajęcia są 
. Adziesiątki tysięcy nauczycieli, bo niema 
E | dla nich etatu z powodu braku fundu- 

; 5 ° $ szów. Zato jest cały legjon instrukto- 
lepszy dla delikatnej cery rów, i t p. jegomościów, któ- 
rzy wciąż jeżdżą i coraz to nowemi 
ja wymyślnemi przepisami trapią nau- 
f czycieli. Darmo oczywiście nie jeżdżą, 
ja niezłe diety stanowią dla nich bodźca. 
fdo ciągłych rozjazdów. Osławiony „Pło- 
myk* ma w nich gorliwych opiekunów. 
Í Spółdzielczość nasza ledwie zipie, ale 
J $podług prawa musi być badana przez 
dem Grozi. Królikowski skazany, z, ||rowizorów, którzy nieraz więcej kosztują 
na siedem miesięcy więzienia, niż wynosi „kapitał“ spółdzielni. Przy- 
ipadki takie już były. Taki pan rewizor 
zasłużona kara i żyje sobie jak pączek w maśle i ma 
z Í prawo za sobą, a spółdzielcy się smucą. 
Aap Prr PES ZB 4 $ Biurokracja w Polsce tak się zorgani- 
WAŁ 1. . . P 
BYE h toddcjciakiaze. 17-letniego | zowała, ŚŚ P awet wyżeł z dobrym wes 
Marjana Maékowiaka, zam. przy Nowymýchem w jej ostępach często cię nie 
Rynku 6, Łobuz.ukradł matce ostatnie o- wyzna. Mackami swemi omotała — 
szczędności w sumie 50 zł, przechowywanej dzięki smutnej pamięci p. Januszowi 
w szafce da. EAIONK a PERAR, |Jędrzejewiczowi, b. premjerowi — na- 
ścił si wiat“ i w owal wł E 
a oenen EEEN po wet samorząd, który dlatego tylko ne 
kilku dniach powrócił znowu do domu, a[i zywa się jeszcze samorządem, że sam 
matka, biedna wdowa, ciężko zarabiającaĄsię nie rządzi. Kontrola państwa za- 
joląda mu ustawicznie do pustych prze- 
|ważnie kieszeni i śledzi bącznie, czy 


na chleb, oddała chłopca w ręce policji 
Łobuz nietylko p się mka | wk ale 
w W. m e. : is 8 4 x Pe Ń =, 

RZY dan dobiż „oda dw na ławie zbytnio się nie szasta. -Pozwoliła sobie 
oskarżonych przed Sądem Gródzkim. Krót-4Bydgosżcz-na zbytek wybudowaniś*ka- 
ko przed rozprawą w ordynarny sposób od-H wałka linji tramwajowej (na Bielawki) 
pea się DARE, że skoro Pasie EE ji zdawałoby się, że ani go sfuszerować 
) „ wówcz emści się po w] 1 ACE > s B 
ERAR i Soto Tat zęby. Matka nie prze- E Sihto EAA moma mam też. zbyt 
straszyła się toj grożby i przedstawiła przed § Wiele grosza publicznego nań wydać. 
sądem niesłychany sposób postępowania jej $ Na gładkiej ulicy o nieszczęście również 
syna. Sąd wymierzył łobuzowi zasłużonąj trudno. Gdy wszystko byłe w porządku 
karę pół roku więzienia. Ji przez fachowców miejskich uznane 
Aza dobre, wystarczyłoby chyba puścić 
jtramwaje i powinszować obywatślom 
zainteresowanego przedmieścia, że mogą 
odtąd za tanie pieniądze jeździć za- 
ü miast chodzić piechotą. Wydałoby się to 
naturalne w innym może kraju, ale w 
Polsce byłoby zbyt proste. Oto trzeba 


dokumentów oskarża największych polity- 
ków Belgji o korupcję i machinacje finan- | 
sowe. Nie oszczędza nikogo. 


ostrzegawczej miotły. 


BELCE 


Absurdy czy chaos? 


Jee |bvło, aby dopiero przyjechała komisja 
Czesmn úlumaczyćé Giwojciicck HMIEGNE | ministerjalna z Warszawy, uzupełniona 
stosowana do prasy polskciej, 


Worzedztawicielstwem Dyrekcji Kolejo- 
Iwej i orzekła, że szyny są gładkie, 


Smutne wypadki lwowskie nasuwają 
nam — niewiadomo po raz który — 
równie przykre refleksje z powodu nie- 
zrozumiałej rozbieżności wydąwa- 
nych przez władze Sstarościńskie zarzą- 
dzeń czy zakazów, dotyczących tego, co 
wolno, względnie nie wolno pisać. Co 
innego obowiązuje w Bydgoszczy, Kra- 
kowie czy Poznaniu, co innego również 
we Lwowie, coś wręcz innego w stolicy. 
Najbardziej bodajże upośledzoną — jest 
jednak Bydgoszcz, ściślej mówiąc, nasze 
pismo. Podkreślono to zresztą na zjeź- 
dzie Rady Naczelnej Związku Wydaw- 
ców w Warszawie i postanowiono mo- 
ment ten wykorzystać na audjencji u 
p. premjera  Kościałkowskiego. Kolej- 
nych nieomal 9 konfiskat w ciągu krót- 
kiego okresu czasu wprawiło wszyst- 
kich polskich wydawców w niekłama- 
ny podziw i zachwyt dla wspaniałej 
„działalności"* bydgoskiego cenzora. 

Wróćmy jednak do ostatnich, tak tra- 
gicznych wypadków lwowskich. Już w 
3 godziny po ich wszczęciu mieliśmy 
telefon od własnego korespondenta, któ- 
ry dał nam wyczerpujące informacje. 
Po tym telefónie otrzymaliśmy jeszcze 
2 inne telefonogramy i nazajutrz w 
piątek własne korespondencje, Czytel- 
nikom naszym mogliśmy dać materiał 
autentyczny, wyczerpujący i najzupeł- 
niej zgódny z prawdą. Zamierzaliśmy 
spełnić w stosunku do naszych Czytel- 


możliwił to nam jednak cenzor wzglę- 
dnie władza starościńska, co się na- 
wzajem zresztą pokrywa, jednem, jakże 
prostem oświadczeniem: nie wolno! 


rzędowa agencja! 
Byłoby to ostatecznie do zniesienia. 


gdyby tę miarę stosowano do całej pra- $ 


sy polskiej. O tem jednak niema mo- 


wy! U nas istnieje dwojaka miara. Po- obiektu: 
twierdziły nam te nasze przypuszcze-| JA 


nia nazajutrz gazety warszawskie, które 
przyniosły obszerne własne informacje. 


częstokroć odbiegające od prawdziwego Š 


stanu rzęczy, stan ten przejaskrawiają- 
ce, niemniej jednak nieskonfiskowane! 

Jakże to więc nazwać: absurd czy 
chaós? Zdaje się, że najwłaściwszą w 
tym wypadku nomenklaturą będzie to 
ostatnie. . 

I. K. C. pisze na ten temat: 

„Co to ma znaczyć? Skąd ta podwój. 
na miara, stosowana niewiadomo wedle 
jakich kryterjów. Czy to dlatego, że 
pisma warszawskie wychodzą w stoli- 
cy, a więc są bliżej „ołtarza '? 

Wszystko to razem.. nie trzyma sie 
kupy. Przedewszystkiem już polityka 
zakazywania umiesczczania własnych 
sprawozdań — poza oficjalnym komuni- 
katem — jest mocno niewłaściwa, zwła- 
szcza przy żółwiem tempie pracy na- 
szych instancyj prasowych, stojących 


ś zalety. 
s monji 
umieją tor tramwajowy zbudować, 
Pisać tylko to, co do pisania podaje u-f 


dobrze przylegające i mają jeszcze inne 
Dopiero po tej uroczystej cere- 
okazało się, że w Bydgoszczy 


Powstają teraz następujące pytania: 

1) ile kosztowała podróż komisji z 
Warszawy do Bydgoszczy; 

2) w jakim stosunku koszta tej po- 
dróży stoją do wartości wybudowanego 


3) czy podróż owej komisji była wo- 
óle potrzebna. N. 


OOO EET EE 


Po drugie: „konspirowanie' rzeczywi- 
stości w dzisiejszych czasach radja, te- 
lefonu i telegrafu jest nonsensem. I tak 
się wszyscy dowiedzą. Posłuchają sobie 
chociażby obcych komunikatów radjo- 
wych, lub po jakimś czasie przeczytają 
obce dzienniki. A skutek będzie tylko 
tęn, że komunikaty oficjalne będą trak- 
towane z nieufnością nawet wtedy, gdy 
są prawdziwe — gdyż wobec braku zor- 
ganizowanej polskiej służby informa- 
cyjnej zagranica będzie donosić w for- 
mie przesadnej, co spotka się jednak z 
większem zaufaniem, niż nasze wiado- 
mości z oficjalną pieczątką”. 

Z tego chaosu musimy znaleźć dla 
dobra kraju, społeczeństwa i rządu ja- 
kiekolwiek wyjście! Dalsze trwanie 
w tym niczem nieokreślonym stanie 


ników nałożony na siebie obowiązek | na stanowisku, że nie należą do straży | grozi jedynie powiększającem się nie- 


szybkiej i uczciwej informacji  Unie- i pożarnej i nie mają się poco spieszyć. | bezpieczeństwem. 
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REWJIA 


Wielki imponujący 1) 
program z 3 cżęści 
2 filmy i rewia 


(ik) Przy udziale około 1000 osób odbyło się 

w ub. sobotę w sali Strzelnicy wielkie zebranie 
Pomorskiego Związku Emeryiów Państwowych 
i Samorządowych, Zebranie zagaił prezes 
zwiazku p. Szkocki, witając delegatów z Kato- 
wic, Krakowa, Poznania i całego Pomorza, pp. 
posłów Siodę i Mroza oraz przedstawicieli 
pa 
kolei wygłoszono szereg referatów na te- 

mat położenia emerytów oraz ich starań w kie- 
runku wstrzymania dekretu p. Prezydenta Rze- 
czypostolitej o obniżce emerytur t. zw. eme- 
rytom „zaborczym”. Jako pierwszy zabrał głos 
p. Reichelt, który omówił bardzo treściwie obec- 
ną sytuację emerytów. Mówca stwierdził, że 
emeryci poczynili wszelkie starania, aby krzyw. 


dżący ich dekret nie wszedł w’ życie. Specjalna 


delegacja była w Warszawie i konierowała z p. 
ministrem Lechnickim, który, zastępując chore- 
go min. Kwiatkowskiego, ze swej strony nie 
dał żadnych obowiązujących przyrzeczeń. Eme- 
ryci nie tracą jednak nadzieji, gdyż powołana 
została komisja dla zbadania spraw emerytal. 
nych, Komisja ta opracowuje nową ustawę. 
Emeryci wierzą, że krzywda ich zostanie na- 
prawiona. Mówca gorąco zaprotestował prze- 
ciw określeniu „emeryci zaborczy”, Ci rzekomi 
emeryci „zaborczy“ oddali swą pracę Polsce, 
dlatego nie zasługują na tę nazwę. 

Do tego protestu przyłączył się w przekony- 
wującem przemówieniu b. min. Stomczak z Kra- 
kowa, Stwierdził on, że od kolebki (a ma dziś 
72 lata) pracował dla sprawy polskiej. Ci, któ- 
rych nazywa się emerytami „zaborczymi”, przy- 
gotowywali kadry bojowników o wolność i two- 
rzyli podwaliny bytu niepodległego Państwa 
Polskiego, „Natomiast -— słowa mówcy — są 
tacy, którzy po polsku nawet nie umieją mó- 
wić, a zajmują dzisiaj wysokie stanowiska w 
urzędach”. (Oklaski). 

P. min. Stomczak rozprawił się w mocnych 
słowach z tą polityką czynników warszawskich, 
która doprowadziła do sztucznej hodowli eme. 
rytów. Obcina się emerytury tym, którzy na 
nie płacili, a równocześnie w Warszawie na- 
tworzono emerytów, którzy przed wojną praco. 
wali zawodowo. Doliczono warszawskim eme- 
rytom lata pracy na stanowiskach lekarzy, ad- 
wokatów itp., doliczono okres studjów zawodo- 
wych, wyhodowano urzędników z pośród fryz- 
jerów, kominiarzy itp., ludzi, którzy się z biedą 
podpisać potrafią i dlatego: tak: opieszale za- 
łatwia się wszystko w Warszawie. 

Mówca żąda w imieniu prawdziwych eme- 
rytów, którym się emerytura słusznie należy, 
aby przeprowadzono skrupulatną rewizję sto- 
sunków emerytalnych w b. Kongresówce, a na. 
pewno rząd na tem zaoszczędzi więcej, niż na 
obcięciach emerytur prawnie zagwarantowa- 
nych. 


— Nie zgadza się z prawdą, jakoby pre- 
paratyv. jakiemi odszczurza się obecnie Byd- 
goszcz były pochodzenia ,„czesko-duńskiego" 
czy wogóle obcego. Zainteresowani wytwór- 
cy stwierdzają, że środki odszczurzające 
„Ratyna i „Ratynina* są wyrobami krajo- 
wemi i wyrabiają je w Polsce firmy „Sero- 
vac“ Sp, z o. o. we Lwowie oraz „Serovac 
Poznański“ Sp. z o. o. w Poznaniu. Obie 
wyżej wspomniane firmy są czysto polskie 
i pracują wyłącznie kapitałem polskim, 
Preparaty do odszczurzania Bydgoszczy po- 
chodzą z firmy „Serovac Poznański” W 
skład zarządu firmy „Serovac Poznański“ 
Sp. z o. 0. wchodzą prof. dr. Leon Padlew- 
ski oraz asystent uniwersytetu poznańskie- 
go dr. Franciszek Witaszek, 


15,30: Muzyka pol- 
ska. 16.00: Historja dziecię- 
cej skrzynki radjowej. 16,13: 
Utwory kompozytorów pol- 
skięh w wyk. Lucyny Ro- 
bowskiej (fort.). 16,45: Zgad- 
nij kto mówi?" — zbiorowa 
audycja ze wszystkich roz- 


OGÓLNY. 

6,30: Audycja poranna. 
12,03: Dziennik południowy. 
12,15: Audycja dla szkół, 
12.30: Koncert południowy 
orkiestry P. R. 15,30: Pio- 
senki ludowe i dworskie. 
16,00: Skrzynka P. K. O. 
16,15: Utwory polskie w wy- 
konaniu orkiestry kameral- 
nej A. Hermana. 16,45: Kon- 
cert w wyk. orkiestry wojsk. 
17,00; Skarby Polski- „Prze- 


Żywy Zastaw EEE" 


meryel Jeszcze mie irata nadziej, 
że rząd naprawi wyrządzoną im krzywdę. 
Z wielkiego zebrania Pomorskiego Związku Emerytów. 


PROGRAMY RADJOWE 


Co usłyszymy dziś z Warszawy w godzinach popoł. 


głośni. 17,05: Koncert repr. 
rozgłośni wileńskiej, 
„Płyta jubilatem" ,„— repor- 
taż ze Lwowa. 
mości sportowe. 19,45: Moje 
wrażenia przed mikrofonem 
(dr. T. Boy.żeleński.), 19,59; 
Co mówią o radjo? 


we wtorek, dnia 21 kwietnia. 


20,00: „Rola społeczna i kul- 
turalna Polskiego Radja" — 
odczyt b. premiera J. Ję- 
drzejewicza. 20,15: Dziennik 
"wieczorny. 20,25: Co mówią 
o radjo? 20,30: Koncert eu- 
ropejski z Paryża. 21,30; Za- 
gadki cztęrowierszowe w o- 
pracowaniu Teodora Bujnic- , Staromiejskiego z przęd ra- 
kiego. 21,45; Koncert małej 
orkiestry P. R. 22,35: Wia- 
domości sportowe. 22,45; „O 
polskich podróżnikach i ba- 


TĘ 


„DZIENNIK BYDGOSKI", wtorek, dnia 21 kwietnia 1936 r. 


rolach głównych: 2) George aat 


w filmie pt. 


„To nie nasza wina — oświadcza mówcą. 
Nie trzeba było masowo pensjonować emery. 
tów. W r. 1926 było 45812 emerytów, a wy- 
datek na nich wynosił 51 milj. zł. W roku 1934 
{według Małego Rocznika Statystycznego) licz- 
ba emerytów w Polsce wynosi 197.632 — kosz- 
tem 400 mil} zł. Odliczając zmarłych w latach 
1926-1934, spensjonowano 174.635 najlepszych 
ludzi, którzy pracą swoją tworzyli podstawy 
niepodległego państwa polskiego. Również ten 
mówca szeroko objaśnił prawną stronę dekretu 
i opisał starania o. jego. cofnięcie. 


W końcu p. Gizella, który brał udział w de- 
legacji do Warszawy, przytoczył kapitalne sło- 
wa p. min. Lechnickiego, że rząd zrobił błąd, 
lecz nie chce się już cofnąćl 


Odmiennego nieco zdania jest p. poseł Sioda, 
który na sprawę emerytów zapatruje się dość 
optymistycznie. Objaśnił on obecny stan spra- 
wy i stwierdzil, że rząd wycofuje się poniekąd 
ze swego stanowiska przez powołanie specjal. 
nej komisji posłów, senatorów i przedstawcieli 
rządu, która ma zbadać sprawę emerytów, 
takim stanie rzeczy p. poseł Sioda jak również 
przemawiający po nim p. poseł Mróz wyrazili 
głębokie przekonanie, że wyrządzona emerytom 
krzywda zostanie naprawiona względnie złago- 
dzona. 


- Po tych referatach wywiązała się dyskusja, 
w Której przemawiało wielu z pośród obecnych 
w duchu głównych przemówień. Na salę przy- 
była również delegacja emerytów-oficerów z p. 
gen. Romanowskim na czele, Wyrażono wkońcu 
konieczność konsolidacji wszystkich emerytów 
w Polsce i uchwalono odpowiednią rezolucję, 
domagającą się cofnięcia krzywdzącego emery- 


W ostrych słowach piętnuje mówca rzeko- 
mą konieczność przeprowadzenia oszczędności 
kosztem emerytur, przytaczając cały szereg 
faktów, że równocześnie wydatkuje się miljony 
złotych 'bez koniecznej potrzeby. 

Następny mówca p. Gizella z Poznania pod- 
dał ostrej krytyce politykę finansową rządu. 
Na „uboju emerytalnym" rzad zaoszczędza rocz. 
nie 12 miljonów złotych, Równocześnie samo 
niepotrzebne nikomu przeniesienie dyrekcji ko- 
lejowej z Radomia do Chełma kosztowało 23 
miljony złotych, renumeracje i nagrody wy- 
noszą rocznie 16 mili. zł, przebudowa pałacu 
Briihlowskiego pochłonęła 8 milj. zł i mimo 
ciężkiej sytuacji gospodarczej, kupuje się 19 
nowych samochodów dla prezesów sądów ape- 
lacyjnych, sprowadzając te samochody z... Cze. 
chosłowacyi. 

Omówiwszy dekret emerytalny z punktu wi- 
dzenia prawnego, mówca stwierdził, że po- 
gwałcono prawo tylko dlatego, że emeryci nie 
zastrajkują... F 

Dekret przypomina. słynną ustawę, na mocy 
której konie miały chodzić po prawej stronie 
dyszla. Lecz konie się zbuntowały i chodzą 
dalej po lewej stronie dyszla w pojedyńczym 
zaprzęgu. ERE tów dekretów, powołania do komisji: emery- 

Gdy delegacja emerytów była u p. min. Lech. | talnej przedstawicieli zrzeszeń emerytalnych o- 
nickiego, ten oświadczył, że „przecież chlapi | raz wprowadzenia szeregu ulg i udogodnień dla 
na Polesiu i Podhalu jeszcze więcej cierpią". emerytów. 


ann 


TRAWIENIE REGULUJĄ ziora , GHOLEKINAZA  H. NIEMOJEWSKIEGO 


Nr. 1-przy rozwolnieniu, Nr. 2-przy zaparciu, Nr. 3-przy uporczywem zaparciu. 


—— OZRRAEWENN En maki m 


Pokłosie niedzielne 

Do Fordonu dążono na wszystkie sposoby. 
Automobilklub Pomorski podążył nawet — sa- 
mochodami. Była to wcale imponująca rewja 
tych bohaterów, którzy dziś mają jeszćze odwa. 
gg posiadania samochodów. „Polska musi być 
Polską, a nie Abisynjąl'" — powiedział na szy- 
bewisku w swem żołnierskiem przemówieniu p, 


generał Thómmóe. 
A' motoryzacja? A drogi? A materjały pęd- 


Na marginesię wczorajszej niedzieli możnaby 
napisać wcale obszerne źródłowe i gruntowne 
słudjum na temat daremności wszystkich wysił- 
ków ludzkich wobec przeznaczenia, a ściślej 
biorąc —- wobec pogody. Człowiek planuje, a 
wychodzi z tego — niewiadomo co. W każdym 
razie nie to, co powinno było wyjść. 

I tak — było wielkie święto szybowcowe. 
Lekko tylko przesadzimy, jeśli powiemy, że 
prawie pół Bydgoszczy przeniosło się do For- 
doñu. = Wszystkie środki lokomocji dostatczaty | ` w Stipi XK 
żądnych” silńych' wtażeń Bydgoszczan na''róz. 
ległe pola pod Czarną Górę. Silnych wrażeń | wiosny. Świadczą o tem choćby projektowane 
było jednak mniej niż się spodziewano. Organi. | otwarcia wszystkich możliwych sezonów: szy- 
zatorzy bowiem w słusznej obawie, aby z po- | bowcowego, automobilowego,  wioślarskiego. 
wodu wiatru nie było tych wrażeń aż za dużo, | Zwykle wios!arze zwiastują Bydgoszczy grun- 
wsfrzymali starty w podniebne szlaki. Wiatr | towną wiosnę, Wczoraj wioślarze dopisali, a 
zrywał kapelusze z głów, a coby dopiero było, | wiosna — nie. Wiosna wykręciła się na pięcie. 
gdyby dostał w swoje brutalne łapy jakiegoś | No i co jej zrobić? i 
bardziej lekkomyślnego szybównika. Przeciw ; 
wiatrowi i zlej pogodzie sama rekordzistka 
Polski nie pomoże. | 


| k 
Ale nie trzeba tracić nadziei; jeszcze będzie 
słońcę i pogoda. 


IB 


ZEREM SOTNI 


grekcja Lasów Państwowych zbadała gospodari 


w uncacilieśmiciwie Solec. 


Dyrekcja Lasów Państwowych w Poznaniu, Zgadza się z prawdą, że nadleśniczy Kozłow- 

nawiązując do artykułu zamieszczonego w Į ski przybył z nadleśnictwa Rytel w 1930 r. 

„Dzienniku Bydgoskim” nr. 43 z dnia 21 lutego |i objął kierownictwo nadleśnictwa Solec; po. 

r. b. pod tytułem: „Pod adresem Dyrekcji La- | siada on jednakże dobrą opinję i dobre kwa- 

sów Państwowych — zbadać gospodarkę w | liłikacje służbowe. 

Nadleśnictwie Solec” wyjaśnia: Jakiękoiwiek „metody galicyjskie" są Dy. 
rekcji nieznane, gdyż w administracji lasów 
państwowych obowiązują specjalne instrukcje 
i przepisy służbowe. 

Nieprawdą jest, że „w roku 1934 brakowało 

„Jw leśnictwie Kabat sporo drzewa, szczególnie 

w jednym oddziale", Natomiast prawdą jest, 

że kontróla przeprowadzana przez Dyrekcję nie 

wykazała żadnych braków w leśnictwie Kabat 

w roku gospodarczym 1933-34, w którym miał 

miejsce pożar. 

Pożar nie wybuchł dnia 30 czerwca 1934 r., 
lecz wybuchł w niedzielę, dnia 1 lipca 1934 r. 
w południe į wznowił się 2 lipca 1934 r. Pożar 
wybuchł w młodniku piętnastoletnim, w którym 
żadnej wyróbki drewna nie było. 


Leśniczy Lewandowski od czasu wybuchu 
pożaru do późnej nocy tj. do Ż2-ej w nocy 
czuwał przy pożarze, następnie do świtu zastę- 
pował go leśniczy Wolarski, poczem od około 
godziny 3-ej rano dalej pełnił straż leśną leśni- 
czy Lewandowski. 

Nieprawdą jest, że „leśniczy Lewandowski 
nazajutrz straż usunął, natomiast prawdą jest, 
że takową utrzymał przez kilka dni z rzędu. 

(Pożar Zniszczył pierwszego dnia 17,6 ha 
dziesięcio. do piętnastoletnieśo młodzika oraz 
objął około 10 ha powierzchni w starym drze- 
wośtanie, gdzie spaliło się runo leśne i czę- 
ściowo wyrobiony materjał Drugiego dnia po- 
żar zniszczył runo leśne w starym drzewostanie 


„Casanova”, opera komiczna 
w 3 aktach Ludomira Ró- 
życkiego. W przerwie I-szej 
dziennik wieczorny oraz wy- 
wiad z chałupnikiem-szew- 
cem, w przerwie Il-ej skecz: 
„Przyjdź pan do nas ną rad- 
je”. 23,05: Muzyka ' taneczna. 


18,35: 


19,40: Wiado- 


20,00: 


formacyj. 7,40: Muzyka z 
płyt z Warszawy. 13,20: Mu- 
zyka popul. (płyty). 15,20: 
Przegląd giełdowy i komu- 
nikat żeglarski, 16,45: Kon- 
cert orkiestry 63 p. p. pod 
dyr. por. Zygmunta Grabow. 
skiego. Transmisja z Rynku 


tusza. 18,45: Pogadanka spo- 
łeczna. 18,50: Program na 
jutro. 18,55: Życie kulturai- 
no-artystyczne i naukowe na 


mysł hutniczy” - odczyt inż. daczach  podbiegunówych". Pamorzu. 19,00: Koncert re- na powierzchni około 4 ha i około 4 mp drew- 
Hea E A TRUA Kon- 23,05: Muzyka taneczna. klamowy. 22,35: Wiadomości na opałowego i 0,6 m? drewna użytkowego. 
cert reprezentacyjny rozgło- sportowe z „Pomorza. 22,45; Nieprawdą jest, że „pożar w drugim dniu 
śni poznańskiej. 18,50: Skrz. LOKALNY. Mieczysław Fogg śpiewa p19. wznowił się przez lekkomyślność leśniczego Le- 
rolnicza. 19,20: Pogadanka TORUŃ. 6,50: Muzyka senki (płyty). 23,05: Chór wandowskięgo, natomiast prawdą jest, że na 
M aktualna. 19,30: Wywiad. z płyt (z Warszawy). 7,30: Dana (płyty). skutek wielkiej suszy przerzucone wiatrem iskry 
BM 19,35: Audycja żołnierska. Program na dzisiaj i parę ín- wznowiły pożar, a leśniczy Lewandowski za- 
; MAKER NĄ EEEE równo w pierwszym jak i druśim dniu pożaru 


ne? Nie, stanowczo Polska musi być Polska! 


*'P6 “fej "niedziętń spodziewano się naprawdę 


z z 


DEA 
z A s E 


<aroie Lombard Rumha ie; Taniec Miłości iza artystów 


zrobił wszystko, aby tylko pożar zlokalizować 
i ugasić. : ; B 
„Przed p. inspektorem Piaseckim nikt nie 

tail, że pożar drugiego dnia się wznowił. W 
oddziałach, w których był pożar, odebrane by- 
ło przez nadleśniczego wszystko drewno wy» 
robione w ilości 49 mp. opału i 7,93 ms badul- 
ca, z czego spaliło się 19 mp. szczap i 6,10 m? 
budulca, robotnicy zaś za wyróbkę całej ilości 
otrzymali zapłatę. GA 

Fakt wznowienia się pożaru drugiego dnia 
nie był żadną lajemnicą i z tego tytułu nie było 
powodu  „pociągania do  odpowiedzialności" 
nadleśniczego i leśniczego”. } 

Dochodzenia ze strony Dyrekcji rozpoczął 
nadleśniczy Kozłowski, oddając natychmiast 
sprawę pożaru policji państwowej i sędziemu 
śledczemu, który sprawę badał na miejscu, zaś 
z ramienia Dyrekcji Lasów dochodzenia prze- 
prowadzał p, insp. Piasek. Spłonęło 17,60 ha: 
młodzika oraz wypaliło się runo w wysokim 
lesie na powierzchni 14,03 ha, przyczem znisz. 
czeniu zupełnemu względnie częściowemu u= 
legło 19 mp szczap i 16,10 m* drewna użytko” 
wego. 

Dyrekcja Lasów Państwowych 
{—) Lorkiewicz, dyrektor. 


Już w srode 
rozpoczniemy druk nowej naszej powieści 
p. t 


Gdy wrócit.. 
Arno Arnolda 


Jest to najlepsza powieść tego doskonałego 
pisarza, przyczem autoryzowanego tłumacze- 
nia dokonał Świetny tłumacz Bałucki, Po- 
wieści tej nie reklamujemy: dzieło chwali 
się same! Powieść ta stoi na takim samym 
wysokim poziomie jak wszystkie zresztą 
powieści „DZIENNIKA BYDGOSKIEGO". 


ZAB. 


Jest takie powiedzenie o żabach, które pada 
stawiają nogi tam, gdzie konie kują. Ten wła” 
śnie śmieszny wypadek wydarzył się ostatnio, 
Nasze uwagi o inteligencji bydgoskiej na mar- 
ginesie recitalu Henryka Zbierzchowskiego do- 
tknęły niezdarnie zakonspirowanych „inteligen. 
tów .z..miejscowych,. dychawicznych  pisemek. 
Otóż chcielibyśmy uspokoić  zdenetwowanych 
autorów tych wystąpień stwierdzeniem, że nie. 
potrzebnie wzięli nasze pretensje do siebie, Pod 
siowem honoru oświadczamy, że mówiąc o inte- 
ligencji, nie mieliśmy ich stanowczo na myśli, 
bo nie uważamy ich nietylko za inteligentów, 
ale nawet za ćwierćinteligentów. To wyjaśnie- 
nie powinno im chyba przynieść upragnioną 
ulgę i zmniejszyć ból. 

Do zasadniczej sprawy inteligencji, jej roli 
społecznej i kulturalnej, jeszcze powrócimy. 


CP) 
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Sprawozdania 


z piętnastolecia Tow, śpiewu „Lira“, które od- 
było się uroczyście w dniu wczorajszym i z 
otwarcia sezonu szybowcoweg5 w Fordonie za~ 
mieścimy w numerze jutrzejszym. 


Rowerzyści? 


Korzystajcie z przechowalni rowerów, znaj- 
dujacej się przy ul. Jagiellońskiej, w podwórzu 
. K. O. (naprzeciw kościoła Klarysek). Prze- 
chowanie roweru kosztuje tylko 10 groszy. 
Otwarta od godz. 7 do 19. (7321 


& . 
ss 


Otwarcie sezonu w Zdrojowisku . 
Jastrzębie-Zdrój. 


Jak się dowiadujemy, 1 maja nastąpi otwar- 
cie sezonu w znanem w całym kraju zdrojowi- 
sku podkarpackiem ,Jastrzębie-Zdrój"', Zdrojo” 
wisko to, istniejące od zgórą 70 lat, posiada 
swą ustaloną tradycję i sławę w tysiącznych 
rzeszach kuracjuszy i wybitnych balneologów 


dzięki łagodnemu, nizinnemu klimatowi, doskoż. 


nałemu dla osób sercowo chorych, malowniczo. 
ści położenia, u podnóża Beskidów, czystości 
powietrza obfitująceśo w ozon, atmosferze ci. 
szy i spokoju, pożądanej dla osób cierpiących 
na nerwicę i bezsenność, wreszcie radoaktyw- 
nym regenerującym organizm solankom jodo- 
bromowym dla kąpieli, picia i wziewania oraz 
kąpielom borowinowym, leczącym skutecznie 
reumatyzm, ischias, artretyzm, choroby kobie- 
ce, skrofulozę, choroby serca miernego stopnia 
itd. Pierwszorzędne środki lecznicze, nawskroś 
nowoczesne urządzenia kąpielowe, zachodnio” 
europejski poziom kultury pensjonatowej, za. 
stosowane do wymagań dzisiejszych czasów 
kryzysowych wyjątkowe kuracje ryczałtowe — 
oto tajemnica powodzenia tego największego. 
zdrojowiska śląskiego, zwanego słusznie od lat 
perłą uzdrowisk śląskich. To też cyfra ku- 
racjuszy rośnie w Jastrzębiu z roku na rok 
i niewątpliwie także w bieżącym roku zjadą 
tłumnie kuracjusze z wszystkich zakątków kra- 
ju po świeży zapas sił do słonecznego, zacisz- 
nego Jastrzębia.Zdroju. - 


zy NE: ZA 


i 
penera 


Alam 


= = dp ZE 


a W aa 


„DZIENNIK BYDGOSKI*, wtorek, dnia 21 kwietnia 1936 r. 


Nr. 985 


Biurokracja rozrasta się. 


Warszawa. (Tel, wł... We wszystkich 
biurach Funduszu Pracy zostały utwo- 
rzone nowe referaty zatrudnienia mło- 
dzieży, którym podlegać mają wszyst- 
kie sprawy, związane z przeprowadze- 
niem ochotniczych obozów pracy, war- 
sztatów dła małoletnich bezrobotnych. 
kursów  dokształcenia zawodowego i 
t.d. (r) 


Nauka w warsztatach rzemieślniczych 


Warszawa. (Tel. wł). Przygotowany 
jest projekt nowelizacji art. 116 prawa 
przemysłowego, idący w kierunku do- 
puszczenia bezpłatnego zatrudniania 
uczniów w warsztatach rzemieślniczych. 
Dotychczasowy stan w tej dziedzinie u- 
trudniał zatrudnienie młodzieży, gdyż 
art, 116 prawa przemysłowego nąkazy- 
wał majstrom opłacanie przyjmowa- 
nych uczniów od pierwszej chwili ich 
nauki. Konsekwencją tych rygory- 
stycznych przepisów było ograniczenie 
przyjmowania młodzieży do nauki w 
warsztatach rzemieślniczych, (r) 


Konfiskuje się nawet organ pułkowni- 
kowski „Gazetę Polską” !!! 


Niedzielny numer „Gazety Polskiej“ 
z polecenia Rządu został skonfiskowany 
za artykuł wstępny, omawiający ostat- 
nie zaburzenia na terenie kraju. 

Wydawnictwo wniosło skargę do 
sądu. 

(Ależ się rozmachał ten ołówek cen- 
zorski! Nawet pułkownikowski organ. 
No, no, ktoby to myślał! Istny zeń przy- 
słowiowy bicz Boży). 


Urodziny Hitlera. 


Berlin, 20. 4. (PAT), Wczoraj, w prze- 
'dedniu urodzin kanclerza Hitlera, do pała- 
cu kanclerza pośpieszyły tłumy osób, które 
pragnęły złożyć mu życzenia. Gratulanci 
składali swoje podpisy w specjalnych księ- 
gach. Pod wieczór napływ składających 
życzenia był tak wielki, że ruch przed gma- 
Maji regulował specjalny posterunek Po- 

cji. i 


Katastrofalne burze i śnieżyce 
w Niemczech. 


Berlin, 20. 4. (PAT). Od piątku na obsza- 
rze całych zachodnich i południowych Nie- 
miec szaleją niezwykle gwałtowne burze, 
połączone z opadami Śnieżnemi. Burze te 
przybrały miejscami katastrofalne rozmia- 
ry. Poza olbrzymiemi szkodami materjal- 
nemi donoszą również o ofiarach w lu- 
dziach. 

W Schwarzwaldzie zginęło podczas bu- 
rzy 5 młodych Anglików-turystów, W Dort- 
imundzie zawalił się dach w hali maszyn 
jednej z fabryk miejscowych. Trzech ro- 
botników odniosło ciężkie rany. Z Mo- 
nachjum donoszą, że w sobotę w górnej 
Bawarji lawina porwała turystów ojca i 
córkę. Ojca zdołano uratować. Zwłoki 
córki odnaleziono dopiero po kilku godzi- 
mach. Wielkie spustoszenia orkan wyrzą- 
dził w szczególności w Nadrenii, w Schwarz- 
waldzie i górnej Bawariji, 

W niektórych miejscowościach notowano 
kiłka stopni mrozu. Komunikacja samo- 
chodowa była przerwana, Pociągi grzęzły 
w śniegu metrowej grubości. Wielkie mia- 
sta były odcięte prawie całkowicie od resz- 
ty światła. 


6 
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Arabi biją żydów. 

Paryż, 20, 4. (PAT). Havas donosi, że 
wiadomości nadchodzące z Palestyny do 
Kairu świadczą o poważnym charakterze 
_ rozruchów i starć, do jakich doszło w wie- 
lu miejscowościach pomiędzy Arabami a 
żydami.  Najpoważniejsze zajścia miały 
miejsce w Haifie, gdzie zostało zabitych 4 
żydów i 2 Arabów. Oficer policji brytyjskiej 
jest ciężko ranny. Wszystkie sklepy zam- 
knisto. Zachodzi obawa, że rozruchy prze- 
dosłaną się również do Tel-Aviv, Władze 
ogłosiły stan wyjątkowy. Wojsko ma za- 

pewnić porządek i ład na ulicach, 


Poważna sytuacja w Jaffie. 


Jerozolima, 20. 4. (PAT). Reuter dono- 
si, że w czasie starć między żydami a Ara- 
bami, do jakich doszło w Jaffie, liczne o- 
soby zostały zabite. Na miejsce zajść ściaę- 
nięto wojsko. Sytuacja jest rzekomo Bo- 
ważna, 


Poczła wysokiego komisarza Ligi 
Narodów rewidowana przez Niemców? 


Warszawa, 20. 4. (Tel, wł). Agencja 
„Press“ donosi z Gdańska: W kołach 
politycznych Gdańska niezwykłe wraże- 


skich, 
toczyła się zajadła bitwa na linji Web- 
bi - Szebeli - Iddi - Dole - Edanne - Sa- 


zdecydowało natarcie 
skich i libijskich pod dowództwem gen. 
Nasi. Dnia 18 opór Abisyńczyków osłabł 
i wojska włoskie poczęły posuwać się 
naprzód. 


nie wywołała wiadomość, 
wysokiego komisarza Lestera w Gdań- 


jakoby listy 


sku, wysyłane do Ligi Narodów, rewi 
dowane były przez władze niemieckie 


podczas tranzytu przez terytorjum Rze- | przez władze 


Szy. Podobny los spotykać ma pocztę. 


wysyłaną z Genewy do wysokiego komi. | dowego 


sarza, 


Wśród ‘listów, adresowanych do Ligi 
Narodów znajdują się m. in, sprawo- 
zdania wysokiego komisarza o sytuacji 
w Gdańsku i o stanowisku senatu gdań- 
skiego wobec ostatnich zaleceń genew- 
skich w sprawie poszanowania konsty- 
tucji. 

Wiadomości powyższej nie podobna 0- 
czywiście sprawdzić, ale gdyby tak by- 
ło, to kontrola poczty dyplomatycznej 
niemieckie stanowiłaby 
ciężkie naruszenie prawa międzynaro- 
i zagwarantowanej tajemnicy 
pocztowej. (r) 


Polska bandera na maszcie 
M. $. Batory. 


Triest, 18. 4. (Tel, wł.). W piątek na- 
stąpiło w Trieście formalne uroczyste 
przyjęcie przez zarząd Tow. Gdynia— 
Ameryka nowozbudowanego motorowca 


„Batory“. |. , 
Wczoraj po południu — donosi nam 
nasz specjalny sprawozdawca Ar- 


kady Fiedłer — odbyła się uroczystość 
podniesienia polskiej bandery. Punk- 
tualnie o godz. .12 w poł. przy dźwię- 
kach hymnu włoskiego ściągnięta zo- 
stała z masztu bandera włoska, która 
dotychczas powiewała na statku. Przy 
pierwszych dźwiękach hymnu polskiego 
kapitan Borkowski, przeżegnawszy się. 
podniósł banderę polską. 

Dyrektor lini Gdynia—Ameryka, Le- 
szczyński, wygłosił przemówienie, w 
którem zapewnił obecnych przedstawi- 


cownicy linji dołożą usilnych starań. 
aby „Batory“ na dalekich morzach go- 
dnie reprezentował majestat i potęgę 
Rzeczypospolitej. Dyr. Leszczyński za- 
znaczył, iż statek będzie nowem ogni- 
wem, łączącem Polskę z wychodźtwem 
w Ameryce. 

Zkołei przemawiał naczelnik wydzia- 
łu żeglugowego Ministerstwa P, i H, 
Ocioszyński, 

W godzinach popołudniowych z ini- 
cjatywy konsula Dygata, odbyło się na 
statku przyjęcie tow, Połsko-Włoskiego. 
w którem wzięło udział około 150 osób. 
Obecni byli m. in. konsulowie państw 
obcych, przedstawiciele władz włoskich 
araż reprezentanci sfer przemysłowych 
i towarzyskich Triestu. 

M]s „Batory“ wyruszy w pierwszą 


cieli władz polskich, że wszyscy pra-| podróż dnia 21 bm. 


PERŁA UZDROWISK SLĄASKICH 
Otwarcie sezonu I maja 


Korzystajcie z tanich ryczałtów kąpielowych 


Żądajcie 


7284) 


bezpłatnyęh prospektów 


Dyrekcja Zakładu Kąpielowego. i 


SypiuacjŃa ma fromiacia 
cnibisupinsiciicEa. 


Warszawa, 20. 4. (PAT) Na podsta- 


wie wiadomości z różnych źródeł PAT. 
ogłasza następujący komunikat o sy- 
tuacji na frontach w Abisynji w dniu 
19. bm. 


Według informacyj .ze źródeł wło- 
od 14 do 17 kwietnia włącznie 


O wyniku bitwy 
wojsk somalij- 


gague i Dada - Modo. 


Główne starcie nastąpiło w 
dolinie rzeki Diana-Gobo na północ od 
Dandare i na zachód od Gorahai. Ko- 
lumny włoskie starły się z częścią 
armji rasa Nasibu, która jest dobrze 
wyekwipowana i dotychczas prawie 
wcale nie poniosła strat. Komunikat 
włoski stwierdza zupełne zwycięstwo 
wojsk włoskich, ale nie mówi o zni- 
szczeniu armji abisyńskiej. Według 
Havasa, ras Nasibu posiada prawdopo- 
dobnie w innych punktach odwody, 
które dotychczas nie brały udziału w 
walce. 

Według, Havasa, dotychczas nie po- 
twierdzają się pogłoski o zajęciu Dżi- 
dżiga i Harraru. 

w Addis Abebie krążyły dzisiaj nie- 
potwierdzone pogłoski, iż Włosi osiąg- 
nęli Ankober, odległy o 125 km na pół- 


nocny wschód od Addis Akeby. Jeżeli 
wiadomość ta jest prawdziwa, Włosi 


przeszli już najtrudniejszą część drogi 
z Dessie do Addis Abeby. 

Rząd zorganizował dzisiaj wielką 
manifestację na polu wyścigowem w 
Addis Abebie, podczas której zwrócono 
się z wezwaniem do ludności, by orga- 
nizowała ostatnią linję oporu przeciwko 
postępom kolumny włoskiej, zdążającej 


z Dessie. 5000 uzbrojonych wojowników 
ofiarowało swe usługi rządowi. Jeżeli 
ta ostatnia linja oporu zostanie złama- 
na, Abisyńczycy nie będą próbowali 
bronić samej stolicy, pragnąc uniknąć 
jej zbombardowania. W kołach rządo- 
wych podkreślają, iż nawet zajęcie sto- 
licy nie będzie oznaczało końca wojny. 
Przypuszczają, iż cesarz z pozostałą je- 
szcze armją będzie mógł w ciągu mie- 
sięcy bronić się w górach, położonych 
na zachód od Addis Abeby. 


Ofenzywa Grazianiego zaczęła Się, 

Rzym, 0. 4. (PAT) Komunikat ofi- 
cjalny nr. 188. Marszałek Badoglio do- 
nosi: Na froncie somalijskim wojska 
włoskie pod dowództwem gen. Graziani 
rozpoczęły o świcie dnia 14. bm. ofen- 
zywę. Bitwa została wszczęta na le- 
wem skrzydle włoskiego trontu. 


Harrar i Dżidżiga zajęte. 


Paryż, 20. 4. (PAT) Agencja Hava- 
sa donosi z Rzymu, iż dotychczas brak. 
szczegółów, dotyczących akcji gen. Gra- 
zianiego. Ale w Rzymie od onegdaj krą- 
żą pogłoski, iż Włosi zajęli Harrar a na- 
stępnie Dżidźigę. 


 PEIOBEWOWEKZGÓ ZAC 

Przy pokrzywce i swędzeniu skóry wskaza- 
ne w każdym wypadku częste i gruntowne wy- 
próżnienia żołądka i jelit, przez stosowanie czy. 
stej naturalnej wody gorzkiej Franciszka. Józeła. 


rae 


Tajemniczy wybuch petardy 
w śródmieściu Grudziądza. 


Z Grudziądza telefonują: Onegdajszej 
nocy, około godziny 1.55 ciszę nocną w Gru- 
dziądzu zmącił potężny huk detonacji. Zbu- 
dzeni ze snu mieszkańcy gubili się w domy- 
słach, nie umiejąc wytłumaczyć sobie przy- 
czyny tajemniczej eksplozji. Dopiero wdro- 
żone przez wydział policji śledczej docho- 
dzenia ustaliły, że nieznany sprawca pod- 
rzucił petardę pod okno wystawowe żydow= 
skiej firmy Perfumeryjnej „Lotos“ przy ul. 
Wybickiego 23. Wybuch petardy był tak 
silny, że nietylko zniszczył kompletnie okna 
wystawowe, lecz również uszkodził szyby 
na innych piętrach kamienicy. Prowizo- 
ryczne szkody oszacowano na 1000 zł. Do- 
chodzeniami kieruje sędzie śledczy sądu 
okręgowego. 


Wymowa cyfr. 


O cyfrach mówi się często, że są „suche”. 
A jednak nieraz wyrazić niemi można bardzo 
dużo — znacznie więcej, niż słowami. 

Wymowę taką posiadają właśnie cyfry, do- 
tyczące wyników ciągnienia trzeciej klasy trzy- 
dziestej piątej Loterji Państwowej. Zwłaszcza 
dzień ostatni, 17 bm., obfitował w wielkie wy- 
grane, zasilając obficie kasy licznych posiada. 
czy losów. 

W dniu tym padły trzy wygrane po sto ty- 
sięcy złotych, dwie po pięćdziesiąt tysięcy. zło- 
tych, cztery po dwadzieścia tysięcy złotych o- 
raz oczywista — jedna dzienna wyrana — dwa- 
dzieśćcia pięć tysięcy złotych, nie licząc wielu 
setek pomniejszych wygranych. 


Po sto tysięcy wygrały numery: 161.477, wła- 
sność pp: P. J, M W„ Z. S. i N. J:, zamiesz. 
kałych w Wielkopolsce, 192.588, którego po- 
szczególne ćwiartki znalazły się w rękach pp.: 
G., K. J, P. A. i W. S; mieszkańców Warsza- 
wy, Krakowa i Chojnic, 104.798.-będący w po- 
siadaniu pp: W, E., P.i Nọ, zamieszkałych we 
Lwowie, Kołomyi i Krzeszowieach. 

Trzy wygrane po pięćdziesiąt tysięcy zło- 
tych przypadły numerom: 182.091 w Sosnowcu, 
64,051 na Pradze i 28.798 w Warszawie, 

Po dwadzieścia tysięcy złotych otrzymali po- 
siadacze losów: 94,526 i 143.821 w Warszawie, 
86.619 w Radomiu i Warszawie, 13.540 w Kra- 
kowie i 190.650 w Jarosławiu, Gorlicach, Cie- 
szynie i Puławach. - 

Wreszcie wygrane dzienne po 25.000 złotych 
przypadły numerom: 166.798 (pp. Dzięgielewski, 
J. M. i S. G. z Warszawy oraz p. A. Lepski z 
Łochowa) oraz 20.688 i 76.288 w Warszawie. 

Niedługo, bo siódmego maja rb. rozpoczyna 
się ciąśnienie czwartej klasy z główną wygraną 
miljona złotych, Należy więc pośpieszyć się 
z odnowieniem losów do tej klasy, by uniknąć 
jakichkolwiek trudności w rozgrywce » miljon. 


Po zbombardowaniu Harraru. 


Oto, jak wygląda abisyńskie miasto Harrar po zbombardowaniu przez lotników 
włoskich. Ten dokument fotograficzny. świadczy dobitnie o sukcesach włoskich. 


— W ministerstwie skarbu. 

Warszawa, 20. 4. (Tel, wł). Tymcza: 
sowe kierownictwo departamentu ceł i 
monopoli w ministerstwie skarbu po- 
wierzone zostało, po ustąpieniu dyr. Za- 
'remby p. K. Zubrzyckiemu. (r) 


4807 kandydatów. - 

Paryż, 20. 4. (PAT) Kampanja wy- 
borcza ma przebieg spokojny. Wczoraj 
doszło wprawdzie do drobnych incyden- 
tów na dwóch. zebraniach wyborczych 
w Paryżu, ale nie przybrały one poważ- 
niejszych rozmiarów. W niedzielę wie- 
ezorem zamknięto zgłoszenia kandyda- 
tów, których MHczba wynosi 4.807. Jest 
to wprawdzie o 1090 więcej niż w czasie 
ostatnich wyborów ustawodawczych w 
r. 1932. W samym Paryżu i departa- 
mencie Sekwany zgłoszono 1.381 kandy- 
datur. „Paris Midi“ oblicza, że wybory 
kosztować będą skarb państwa 368.900 
śranków, nie licząc kosztów, jakie po- 
noszą poszczególne miasta i gminy, na 
które spada głównie ciężar finansowa- 
nia wyborów. l 
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Do października losy Gdańska 


zostaną przesądzone. 
Echa mów przedwyborczych w Niemczech. 


Korespondent nasz gdański donosi: Ścisła 
cenzura, jakiej były poddawane sprawozdania 
z przemówień przedwyborczych w Rzeszy spo- 
wodowała, że szereg ciekawych momentów do- 
szło do naszej wiadomości z wielkiem opóźnie. 
niem. , Sprawozdania te nie są przytem wy- 
mysłem wrogów hitleryżmu, gdyż podają je da- 
lej członkowie S. S. i S. A. chełpiąc się du- 
chem zdobywczym. 

W szeregu miastach, jak Hamburg, Diissel- 
dorf, Essen, Kolonii i innych, mówcy wyborczy, 
przeważnie najbliżsi współpracownicy kancle- 
rza oświadczali, iż mieli zamiar zrobić mu na 
dzień imienin prezent w postaci Wolnego Mia- 
sta Gdańska. Niestety pewne momenty nie 
pozwoliły jednak na ten dar, niemniej, jednak 
„was ist verschoben ist nich aufgehoben”. 

Z niezrozumiałych dla nas powodów miesiąc 
październik br. ma dopiero zadecydować o lo- 
sach Gdańska, przyczem rozwiązanie tego za- 
gadmenia ma być dwojakie — albo droga ple- 
biscytu na temat: pozostawienia status quo, lub 
też „Anschluss” — albo też drogą owładnięcia 
Gdańska siłą. 

Gdyby wieści powyższe pochodziły z Gdań. 
ska, możnaby je zaliczyć do szeregu wźarjaetw 
„Gauleitera' Forstera, napływają one jednak z 
szeregy stron z Niemiec, a rozpowszechniają je, 
jak wspomnieliśmy. sami hitlerowcy. „Po. sze- 
regu niespodziankach, jakie zgotowali Niemcy 
Europie, zamierzenia co do Gdańska mogą być 
zrozumiałe, obowiązkiem jednak naszych czyn- 
ników miarodajnych, które zdają się nie słyszeć 
co myśli i mówi nasz sąsiad o Gdańsku, jest 
skuteczna akcja, aby zamierzenia te pozostały 
zam erzeniami. 
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Wielkie włamanie do składu rowerów 
Tornowa. 


W nocy z niedzieli na poniedziałek szaj- 
ka złodzi włamała się do składu rowerów 
Tornowa przy ul. Dworcowej. O włamaniu 
dziś rano powiadomiono Policję śledczą, 
«która obecnie na miejscu przeprowadza. do- 
chodzenia. Złodzieje zabrali cenne części 
rowerowe wartości ogólnej podobno 10.000 
złotych. Bliższe szczegóły w numerze na- 
stępnym, 


Straszny wypadek właściciela berlinki 


W ub. sobotę strasznemu nieszczęśliwęmu 
wypadkówi uległ 70-letni właściciel berlinki 
Andrzej Lisiński z Chełmna, który berlinkę 
swoją zatrzymał na Brdzie przy ulicy Uroczej. 
Przy zakładaniu liny stalowej do słupa nad- 
brzeżnego, Lisiński upadł i dostał się lówą nor 
śą między linę a słup tak nieszczęśliwie, iż 
lina stalowa przecięła mu poprostu nogę do k9- 
lana.  Nieszczęśliwego szkuciarza przewieziono 
"karetką pogotowia ratunkowgo do lecznicy 
miejskiej, gdzie przeciętą liną stalową nogę 
musiano, amputować. Stan właściciela berlinki 
jest bardzo ciężki i budzi poważne obawy.. 


Przy odlewie poparzył sobie twarz. 


Formiarz Ignacy Tomaszewski, zamieszkały 
przy ul. Malborskiej 18, podczas pracy .w ifa, 
bryce traków Blumwego poparzył sobie wsku- 
tek nieostrożności twarz. Na szczęście formia- 
rzowi nie grozi utrata wzroku, dzięki nątych- 
miastowej pomocy lekarskiej w klinice ocznej 
szpitala św. Florjana. ; 


—. W związku z artykułem, który sie u- 
kazał w „Dzienniku Bydgoskim“ w dniu 
4 bm, zatytułowanym „Aferzyśći Feniksow: 
scy strzelają się jeden po drugim“. dońoszą 
nam z Warszawy, że „Krakowskie Towa- 
rzystwo Ubezpieczeń“ i „Viła” (dziś wspól- 
na nazwa „Vita i Krakowskie“). nie jest 
własnością wiedeńskiego, koncernu  ubez- 
pieczeniowego „Phönix“, Znaczną większość 
akcyj towarzystwa ubezpieczeń na życie 
„Vita i Krakowskie" posiada Szwajcarskie 
Towarzystwo Reasekuracyjne w Zurychu, 

, —— Ola Obarska dziś w radjo. Dziś, w ponie- 
działek o godzinie 16 stacja nadawcza w Wil- 
nie poda na wszystkie rozgłośnie polskie audy- 
cję popularnej śpiewaczki bydgoskiej Oli Obar- 


skiej. 


— 


"x Mea 


Dolne wiadó 


— Koleje niemięckie oszczędzają 22 miljony 
marek przez powiększoną chyżość pociągów. 

— Na szlaku Berlin Drezna kursują dwa 
pociągi aerodynamiczne, przebywając prze- 
strzeń 180 kilometrową w 90 minutach. 3 

— 51 narodów weźmie:udziałl w zawodach 
olimpijskich, Po przystąpieniu Panamy i Ko- 
stariki powiększyła się liczba uczestników w 
zawodach. j 

— Związek cyklistów polskich urządza wy- 
cięczkę rowerami do Berlina. Zgłosiło się już 
500 cyklistów celem wzięcia udziału w tej wy- 
cieczce, ; 

— W roku bieżącym do Związku Sowietów 
zawita około 24.000 turystów zagranicznych. Z 
pośród. zwiedzających Rosję dzisiejszą będzie 
90 proc. przedstawicieli inteligencji pracującej. 

— W czerwcu jedzie z Kanady 5.950 osób z 
pielgrzymką na pobojowiska Francji. Piel- 
śrzymkę będą prowadzić oficerowie armji kana- 
dyjskiej. A: * 

— Na stacji Nuttey 7 uzbrojonych bandytów 
wpadło do pociągu, zdążającego do N*iwego 
Jorku, zagrabiło 58 tysięcy dzzagów, póczem 
zbiegło samochodem. ý 


— W czasie lotu ćwiczebnego angielski sa- 
molot rozbił się o dach, przyczem nastąpił wy- 
buch zbiornika z benzyną. _Poniosło ' śmierć 
dwóch lotników oraz jeden mechanik. _ ` 

—- Rozbił się o skały samolot wojskowy nie- 
miecki z Augsburga. W samolocie znajdowała 
się załoga, złożona z 5 osób, 
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Co miasto dało ubosim i bezrobotnym 
na Wielkanoc. 


W pokłosiu świątecznem znalazło się 
twierdzenie, że nie pamiętano o biednych. 
Dla uńiknięcia nieporozumień stwierdzamy, 
Że zarzut ten nie odnosił się do Opieki Spo- 
łecznej m. Bydgoszczy, która — jak to z u- 
znaniem podkreślić trzeba — tak jak w in- 
nych latach i w roku bieżącym pamiętała 
o bezróbotnych. W tygodniu, poprzedzają- 
cym Wielki Tydzień wydano beżrobotnym 
45 centnarów smalen, zaś tuż przed świę- 
tami 160 centnarów mąki pszennej, 156 
centnarów mięsa i wędlin, 
kiełbasy wielkanocnej i 40 centnarów my- 
dła. 

Nadmienić wypada, że na pomoc tę nie 
naruszono funduszów, zebranych w ciągu 
„Tygodnia Pomocy Bezrobotnym". Fundu- 
sze te idą wyłącznie na zatrudnienie bezro- 
botnych przy pracach celowych. W. taj 
chwili pracuje dziennie dzięki temu już 180 
bezrobotnych. 

Niechaj to stwierdzenie uspokoi plotka- 
Tzy, którzy dla szerzenia: niepokoju wśród 
bezrobotnych rozsiewają niczem nieęuzasad- 
niona pogłoskę. jakoby „pieniądze, zebrane 
w Bydgoszczy poszły do Warszawy“. 


Odpowiedzi redakcji: 


L. 8. 36. Budowę wykonać może tylko 
przedsiębiorstwo zarejestrowane, w całej 
pełni odpowiedzialne za należyte wykona- 
nie budowli w myśl planów, urzędowo za- 
twierdzonych. 

Objaśnienie telegramu rpółurzędowej „l= 
skry“ o zajściach lwowskich. Skrót Z.Z.Z. 
oznacza. dawniejszy związek związków za- 
wodowych, „Bund* — to organizacja ży- 
dowska, skrajnie lewicowa. Powołanie to 
komitetu pogrzebowego, mającego pocho- 
wać chrześcijanina, przedstawicieli żydow- 
skiego „Bundu“, charakteryzuje dosadnio 
niezdrową atmosferę. 


90 centnarów, 
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| W noniędziałek, 20 bm. o godz. 19-tej 


schadzka szachistów. ©... 

W środę, 22 bm, o godz. 19.30 wieczór 
społeczno-dyskusyjny. : 
Sprawy Sokole. 

' Dziś, poniedziałek ćwiczenia : młodzieży. :od 
godziny 5-tej w. sali szkoły wydziałowej,, Ćwi- 
czenia dtużyny i P. C. K. od godz. 8-ej tamże. 
` “Lekcje sanitarne w środę o godz, 7,20 w se- 
kretarjacie. : M ; 
; Sokół. V. i 


Dnia 22 bm. o godz. 20 zebranie zarządu. w 
salce p. Dzierżyńskiego. Ważne sprawy; kom- 
plet konieczny. ; 

Oddział żeński. Jutro, dnia 21 bm. o godz. 
19-tej ćwiczenia w sali gimnastycznej przy ul. 
żę: Foe Sł 

Oddział kolarzy, We wtorek; dnia 21 bm. o 
godz. 19,30 zebranie w salce p. Gordoną. 

j "Ai, . 

— T. G. Sokół NL Zebranie plenarne 
jutro, o gódz. 19.30 w górnej salce „Pod 
Lwem", Podczas zebrania uroczyste TOZ- 
danie nagród i dyplómów za ostatnie za- 
wody. 


"CZYTAJCIE CIEKAWE OPOWIADANIA 


oprzedmieściach Bydgoskich zilustracjami 


abia 


Do nabycia w księgarni B-ci Bażań- 
skich po cenie 1.20. Skład główny 
w Księgarni Bydgoskiej Gieryna. 


Wieś 


EC a an D p 


à m 


2 życia towarzytsw. 


Poniedziałek, 20 kwietnia. 

Godz. 18,00: Klub mandolinistów  „Lutnia*, 
Lekcja kursu mandolinowego oddziału młod- 
szego w hotelu Lenśgning, ul. Długa 37. Lek- 
cja dla kursu mandolinowego oddz. starsze- 
go o godz, 20 tamże. 

Godz. 19,060: Katolickie Koło Pań. Zebranie 
nadzwyczajne w lokalu stowarzyszenia, 

— Zw. Powstańców i Wojaków O, K. VIII, pla- 
cówka I „Macierz“, Nadzwyczajńe zebranie 
w lokalu p. Ganswinda. Komplet konieczny. 

Godz. 20,00: Tow. oświat, „Lech“, Zebranie ple- 
narne w lokalu p. Mellerowej, plac Piastow. 
ski. Referat p. Rekówskiego p. te „Początki 
piśmiennictwa". 

* 


wOpieka" Tow. Kolonij Feryjnych. Walne ze- 
branie „Opieki* *Tow, Kolonij Feryjnych nie 
odbędzie się w poniedziałek 20 bm., lecz w po- 
niedziałek 27 bm. o godz. 17 w kancelarji pa- 
rafji św. Trójcy. Na porządku obrad sprawszda- 
nie roczne. — Zarząd. 

Związek żołnierzy I-go polskiego korpusu 
wschodniego, Po zalegalizowaniu tutejszego od- 
działu związku odbędzie się zebranie w ponie- 
działek 20 kwietnia o godz. 19 przy ul. Marsz. 
Focha 39, I piętro. Ze względu na przystąpie. 
nie oddziału do pozytywnej pracy oraz na cie- 
kawe informacje, przywiezione przez naszego 
delegata z Warszawy, uprasza się wszystkich 
kolegów o punktualne przybycie. 

„Opieka“ Tow. Koloni; Feryjnych w Byd. 
goszczy. Walne zebranie „Opieki' Tow. Kolonij 
Feryjtych odbędzie się w poniedziałek, 20 bm, 
o godz. 17 w kancelarji parafjalnej przy koście- 
le św. Trójcy. - 


. (Gielda zhożowo - towarowa 


w Bydgoszczy © 
Warunki: Handel hurtówy, parytet Bydgoszcz 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg 


Notowania odbywają się we. wszystkie 


dni powszednie. A 
Notowania z dnia 18 kwietnia 1986r. 


gena cena 
trańsakcyjńa  orjentacyjna 
Żyto 15 ton + « » * » a 15,00 15,00— 15,25 
i ZE : 
a zł 
i sd zł 
. Usposob. mocne 
Pszenita eksportowa - : 


zł 
'Pszenica standart. 15 t. zł 20,25 20,26— 20,50 


Usposob. stałe 


Jęczm. brow. * * * * zł — 

Jęczm.jednolity : e» zł 15,50— 15,75 
Jęczm. zbiorowy. - © zł 15,25— 15,50 
Jęczm. zimowy + * « » zł m 


Usposob. stalsze 


Owies » * » ee oe e Zł 14,75» 15,25 
ż zł 


Uspogob. spokojne 


Mąka żyt. 550/, wł. worka zł 22,50-— 23,00 
Mąka żyt. 65%/, wł. worka zł j 25- 22,50 
Mąka żyt. 55—700, wł. w. zł 21,00— 21,50 
M. żyt. razów. 950%, wł. w. zł 17,50-— 18,25 
M. żyt. pośl. 70%, wł. w. zł 17,25— 18,00 
Mąka żytnia 60%, « « zł 16,25— 17,25 
Mąka żytnia 65%, * * zł 21,50— 22,00 
Uspogob. stałe 

Mąka psz. IA. wł. w. żł 32,50— 34 

Mąka psz. I B. wł. w. zł 31,50— 33,50 
Mąka psz. I C. wł. w. z 30,75— 31,75 
Mąka psz. I D. wł. w. zł 80,00— 31,00 
Mąka póz. IÈ. wł. w. zł 29,00— 30,00 
Mąka psz, II A. wł. w. zł 27.00-— 28,00 
Mąka psz. II B. wł. w. zł 26,50— 27.50 
Mąka psz. II C. wł. w. zł 25,50— 26,50 
Mąka psz. II D. wł, w. zł 24,75— 25,75 
Mąka psz. II E. wł. w zł 28,50— 24,50 
Mąka psz. II F. wł. w. zł 20,50— 21,00 
Maka póz. II G. wł. w. zł 19,50-— 20,00 
Mąka psz, razowa wł. w. zł 22,50-— 23,00 

Usposob. stało 
Otręby żyt. stand. » -zł 12,75-— 13,00 
"» » » zł 
Otręby psz. miałkie »• - zł . ;12,00— 12,50 


Otręby pszenne średnie zł 11,75— 12,75 


Bank Polski płacił w dniu 20. £. 1936 r. 


dolary amerykańskie 5,28 
dołary kanadyjskie 5,2% 
funty szterlingów 26,14 
tranki szwajcarskie 172,45 
franki francuskie 34,90 
helgi belgijskie 89,45 
floreńy holenderski +. +. 358,80 
guldeny gdańskie 99,53 


a 


_. Stan wody w Wiśle dnia 20 kwietnia: 
Zawichost 1,39, Warszawa 1,22, Plock 
1,20, Toruń 1,38, Fordon 1,38, Chełmno 
1,24, Grudziądz 1,39, Korzeniowo 1,56, 
Piekło 0,90, Tczew 0,94, Einlage- 2,16, 
Schievenhorst 2,36. 


ZMARLI: . 


Śp. Bronisław Czapiewski, mistrz pie- 
karski w Lubichowie. 

Śp. Władysław Piotrowski, 
w Grudziądzu. 5 

Śp. Michał Ligmanowski, lat 72, w Skar- 
szewach. 


restaurator 


7814 


KC) POSADY 
WOLNE $ 
Jazzbandzista 


trąbka, śpiew potrzebny 
ód 1. V. Chełmno, Kocie- 
niewski. (7291 


Zastępców 
artykuł spożywczy: bez: 
konkurencyjny, sezonowy 
na Pomorze, wysoka pro- 
wizja. „Wanda” Poznań, 
Dąbrowskiego 33/5, (7316 


1k. 1909 ZA 


„Młodszy (7299 
czeladnik krawiecki po- 


trzebny. Lubelska 14, m. 5. | ski 11, 


Dziewczyna 
uczciwa potrzebna. Grun» 
waldzka 7, m. 6. = (7301 


emy 


PO KURSIE NOMINALNYM 


przy ratalnem nabywaniu radjoodbiorników 
najwyższej klasy-TELEFUNKEN: Ambasador, 
Special i Uniphon na prąd stały i zmienny. 
OKRES CZASU PRZYJMOWANIA 
POZYCZEK JEST OGRANICZONY. 


„Szczegółowe informacje przyjmowania Poży- 
czek Państwow. udzielają upoważnione skle- 
py radjowe,oznaczane specjalnemi plakatami. 


Abio-TELEL 


MISTRZ TONU , PRECYZJI 


potrzebny. Plac Poznań- 


na przychodne potrzebna. 
Gdańska 2, m. 9. 


Kominiarski 
pomocnik na stałą posadę 
do pracy miejskiej zaraz 
potrzebny. Piśmienne zgło- 
szenia z odpisami świa» 
dectw i życiorysem skie» 
Tować dd filji Dziennika 
Bydgoskiego pod „Kemi: 
niarski*. (3766 


Chłopiec 
do  posyłek potrzebny. 
Firma Świątek, Pomor- 
ska 15. (3764 


199 


Pokojowa ; 
na wieś potrzebna. Zgł. 
A. Chwiałkowski, Byd- 
goszcz, Dworcowa 34 (7327 


EK POSADY yA 
POSZUKUIAN JH 


Samodzielna 
bardzo oszczędna, prato- 
wita, zaufana, dobrze go- 
tuje, zaradna w gospodar- 
stwie, szuka posady w 
lepszym domu. Filja. $po= 
kojna”, ` (3770 


"FORMY 


Książkowa » bilansistka 
pisząca na maszynie, zna- 
jąca język polski i nie- 
miecki, poszukuje posady 
natychmiast « Oferty do 
Dziennika  Rydgoskiego 
pod „J. K”, 7154 


F 


Fryzjer 

- (2806 
Kucharka 
(3771 


Str. 12. 


7 


W niedzielę, dnia 19 bm. o godz. 2-giej po południu zmarła po 
krótkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św. moja najukochań- ' 
sza i najdroższa żona, matka i teściowa ś. p. 


Franciszka Ki 


|GZOTOWSsKa 


przeżywszy lat 62, o czem zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni 
Mąż z dziećmi i synowa. 


Kcynia, Kowalewo, Poznań, Szynwałd, 20. IV. 1986 r. 


„Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godz. 10-tej przed południem 
z domu żałoby do kościoła, następnie na cmentarz gdzie nastąpi zło- 
żenie zwłok do grobowca rodzinnego. 


Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


7324 


- Pisze św. 


w rocznicę śmierci mej najdroższej żony, ukochanej mateczki 


, 


, e z © a 
Bolesławy Cywińskiej 
odprawiona zostanie we Farze, w środę, dnia 22 bm. o go- 
dzinie 8-mej, o czem zawiadamia krewnych i znajomych 


7313 


Kk POLECENIA | 
Blachy i metale 


wszelkiego rodzaju 


żelazo i sta! 


Juljusz Masolif 


Tow. z ogr. odp. (6557 


Bydgoszcz, ul. Gdańska 7 


tel. 1650—8026. 
Fajams 
orcelianę, emalje 

Szkle kupuj u Kaczarka 
pamięfaj to!!! — (1886 
B. Kz=czmarek 
uł. P>dwale 12,181, 23-71 
naprzeciw Hali Targowej. 


„ Sypialki (3763 
kupisz najtaniej. Stolar- 
nia, Warmińskiego 16. 


E. 


JĄ pon (3768 
nowy sprzedam, wpłat 
6.500, Lenartowicza 10. s 


j Sprzedam 
skład kolonjalny korzy- 
stnie. Adres Dzien. (7304 


EZR WY TSR ETS TE) 


Repertuar kin bydgoskich: 


KRISTAL: „Karjera* czyli 
„Spiewaczka z ludu* z 
Martą Eggerth i nad- 
program. 

ADRIA: „Róża* według 
powieści Zeromskiego 
1 nadprogram. 

APOLLO: „Senorita w 
masce* i nadprogram. 

MARYSIEŃKA:  „Brater- 
stwo krwi* i „Żona z 
ogłoszenia* (Flipi Flap). 

REWJA: „Żywy zastaw“ 
i „Rumba — Taniec mi- 
łości*, Na scenie wystę- 
py artystów. 


BAŁTYK: „Syn marno- 
trawny* ı „Stracony 
Express“, 


Ceny ogloszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpo 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 6 cyfr = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


i 


103 morgowe 
bez inwentarza korzystnie 
Sprzedam, wydzierżawię, 
Ugory 45, gospodarz, (7295 


Dom 
składem, ogrodem 7000. 
Nowakowski, ' Warmiń- 
skiego 17. (7308 


Parcele budowlane 
przy ul. Leśnej korzystnie 
na sprzedaż, Oferty do 
Dziennika Bydgoskiego 
pod „Nr. 7048”, (7248 


Mały (7280 
samochód  Austro-Daim- 
ler, otwarty, mało używa- 
ny, 1500 zł. Garbary 24, 


Fiat 
dobrze utrzymany sprze» 
cia tanio (7326 


"B. Sommerfeld 
Śniadeckich 2. 


Sprzedam 
drzewa sosnowe budowla- 
ne. Meyer, Prądki, pocz. 
Ciele. (3773 


Tanio 
Sprzedam zaraz toaletę, 
narzutkę kilim, abażury 
inne rzeczy, Plac Poznań- 
ski 2/8, (7290 


Futro pa, 
oraz kurtka źrebakowe 
czarne, 
tanio Cieszkowskiego 9, 
m. 3. Í (8775 


Zegar 
elektryczny średnica 1 
mtr, wiszący uliczny na 
sprzedaż. Oferty „Par” 
Toruń „Zegar*. (7311 


Sprzedam 
rower damski, Poznańska 
nr. 29. (7303 


Koń 
wałach, 6 letni, 175 wy- 
soki na sprzedaż, For- 


dońska 6. (2305 
Motocyki 
sprzedam, wypiek wafli. 
Sobieskiego 2. (3772 


sprzeda bardzo | 


Piece _ (3777 


flepiyin 


wykonuje 
szybko I tanio 


Drukarnia Bydgoska 
Bydgoszcz, Poznańska 12/14 


Drobne ogłoszenia 


i Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/ 


kaflowe, używane sprze- | krawcową poszukuję Dłu- 


dam tanio. Chopina 6. 


czne) || 


Poszukuję (7310 
parę dobrze utrzymanych 
walcy młyńskich 500—60V 
mm długich. Proszę o po- 
danie ceny. Sprzedam 1 
motor benzynowy 8 P. S. 
i siewnik (Drillmaschine) 
2 mtr. szeroki. Oferty pod 
„7 300” do administracji. 


Kupię 
silnik gazowy mocy cca 
10 KM używany lecz w 
dobrym stanie. Zgłoszenia 
kierować do administracji 
Dzien. Bydg. pod „Cha- 
rzykowo".. (7253 


Wosk 
kupuje stale „Patria”, Po- 
morska 44. (3682 


Piatformy 


kupię Flisacka 2. (7185 


Większą - 
partję mleka. wiejskiego 
natychmiast poszukuję: 
Szczecinska 10. Skład 
spożywczy. (7325 


Potrzebne 
3 steperki, 1 przykrawacz, 
1 glaser do ebeasów Mi- 
nerwa, Chrobrego 11.(3734 


mł 


Dziewczyna 
do prae domowych na 
przychodne zaraz. Lubeń- 
ska, Kujawska 26. (7309 


'Gosposia 
kucharka  restauracyjna, 
samodzielna w wydawa- 
niu porcyj oraz umiejąca 
wypiekać ciasto, potrze- 
bna od 1. lub 15. V. br. 
Hotel Prusiński, Wejhe- 
rowo. 1257 


Dobrą 
ga 18—2. (7294 
OSADY 
POSZUKUJĄ Š 


Me 
kierownika biura adwo- 
kackiego, z kilkuletnią 
praktyką, Pomorzanina, 
na wskroś uczciwego, pil- 
nego i dzielnego, gorąco 
polecam ewentl. w przed- 
siębiorstwie handlowem, 
adwokat. Oferty do Dzien. 
pod nr. „93”. (7322 


K DZIERŻAWY 
„Oberża 

w.dużej wsi okazyjnie do 

wydzierżawienia. Linette, 


Bielsko poczta Gębice po- 
wiat Mogilno. (7288 


Wydzierżawię 
130 mórg. Nowakowski, 
Warmińskiego 17. _.(7307 


Piekarnię 
dzierżawię zaraz lub pó- 
źniej, najchętniej na Po- 
morzu. Oferty Dziennik 
pod „Zaraz 1”. (7281 


Skład 
żelaza wraz z towarem w 
małem miasteczku sprze- 
dam lub wydzierżawię z 
powodu choroby. 'Magal- 
ski, Górzno, stacja Ra- 
doszki. (7319 
Piekarnia 
do wydzierżawienia, do 
objęcia potrzeba 3 000 zł. 
Zgł. do Dzien. pod „Do- 
bra”, (7323 


Dzierżawa 
350 mórg wprost od 
właściciela, do przejęcia 
około 12.000. Zgłoszenia 
SŚwitajski Józef, Nakło 
n/Not, (7318 


Skład 
z urządzeniem, nadający 
się na każdą branżę. Weł- 
niany Rynek 6. (7312 


drożej jak w zwykłym dziale-ogłoszeń. 


~ 
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7286) 


5826) 


Samodzielna, pierwszo- 


rzędna (7320 


gospodyni 
potrzebna od 1. 5. 36T. 
Zgłoszenia z dołączeniem 
fotografji, odpisów świa- 
dectw oraz zapodaniem 
pensji, kięrówać do 


Feliks Gumiński| 
Starogard 3 
Eom Towarowy. 


pamiętaj 0 bezrobotnych! 


Cena w tej rubryce I wiersz 50 gr. 
1 pokojowe: 
kuch. uł. Kraszewskiego 16. 


kuchnią. Sniadeckich 39/1. 


1, 2 i 3 pokojowe: 
kuch.Jana Kazimierza8/ia, 


2 pokojowe: 
kuchnią. Sniadeckich 13/1. 


3, 3 pokojowe: 
komfort. Jagiellońska 28, 


Warsztaty — lokale fa. 
. bryczne: 


Dworcowa 39, 


po o rzmygawy= o ommon oj 
Cztery- 

lub pięć pokoi z wygoda- 

mi oddam. Zgłoszenia do 

fitji Dzieunika pod 

„Cztery”. (3687 


2 pokojowe 
mieszkanie z kuchnią, sło- 
neczne, nowa budowla, 
32 r. zaraz do wynajęcia. 


Koronowska 23. (3767 
EK POKOJE J: 
: WOLNE 
okój 
umeblowany.  Sobieskie- 
go 2, m. 4. (7062 
Pokój (7184 


umeblowany z całem u- 
trzymaniem, tylko dla pa- 
na, tanio do- wynajecia. 
Ulica 20 Stycznia 28, m. 2, 


Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na dru 
szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr.„ każde dalsze 15 
drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. 
upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25%, dopłaty, 


Pokosty kobaltowe 100 czysto Iniane 
Oleje jadalne — rafinowane 
EBLIEWARERNA A RAFINERJA 


FRANCISZEK WOYTORN 
TORUŃ. ul. Grasdiziadzisa 15. 


AŻEBY ZWALCZAĆ 
mm ART RET Y ZA 


przy każdej zmianie pory > 
roku artretyk powinien sto- ; 
sować kurację Urodonalową 
a jeśli chodzi o dnę, ret- 
matyzm, piasek nerkowy, 
rwę kulszową, newralgję 
i inne cierpienia, wywołane 
„nadmiarem kwasu moczo- 
wego — jeszcze częściej. 


WRODONAL 


CHHATEŁARN A 


zapewnia organiżmowi lepszą przemianę materji. 
Cena flakonu zł 8.25 i 5.25. 


lub próżny. Długa, 


Obelgę 


rzućoną na pannę Felicję Da- 

równę, Szubińska 17 z žalem 

cofam. (7289 
Dorota Bochińska. 


Inowrocławska 51 


Za zgodność: Glerszewski 
sędzia polubowy. 


Angielskiego 
niemieckiego, francuskie- 
go, polskiego, naucza 
szybko „metodą Berlitza, 


b. prof. Załachowskajm 


20 Stycznia 22. (5301 


Pokój 
umeblowany, osobne wej- 
ście, do wynajęcia. Po- 
znańgką 29—2. (7296 


Duży 
próżny” urzędniczce lub 
warsztat. Długa 18/2. (7293 


Pokój 
umeblowany. Kujawska 2, 
m. 10. Przy Zbożowym 
Rynku. (7292 


Jeden r 
lub dwa pokoje do wyna- 
jęcia. Tel. 33-94. (3747 


Z utrzymaniem 
lub bez tanio, Sniadeckich 
nr. 31—2, (3762 


Pokój 
iteligentnym. Krasinskie- 
go 4—2. (3765 


x POKOJU Ja 
POSZUKUJĄ 
Pokój 
umeblowany poszukuje 
Je- 
zuicka, Niedźwiedzia. Fi- 
lja: „poważny”, (3776 


Dla poszukujących posady 20% zniżki, 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


: Omyłki, które zaadniezo nie zmieniają treści ogłoszenia |] 
uie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia | 
p sgłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


nr. 17, 


Otwierajcie| 
s, _ Szały! 
Przeglądajcie garderobę 


BYEOSSEMSTIAPEPOYAWNAY EO ŚG AA SAT ADA FAOTOAYTIEAA NABOI LISY 


Odzież wiosenną czyści 
chemicznie i farbuje 


Marma kałamajcki 


BYDGOSZCZ 
UL. GDAŃSKA 27 


ZESKEAIAJE MZC. (ZDM RZEC PÓW 
UZNKERESKEKERESSE 


Buraki pastewne 


Eckendorfy żółte 
ctr. zł 25.— 


włącznie z workiem pod 5 


gwarancją dobrze sortowane E 
i dobrze kiełkujące poleca 


i wysyła (6976 s 


Gustav Dahmer £ 
Gdańsk E 


E Hodowla buraków ™® 
Założona 1891. m 


(Różne) 


€iężarówką 
przewożę towary, prze-. 
prowadzki. Józef Nowie- 
ki, Bydgoszcz, Poznańska 
(7311 


Spólnik 
do piekarni potrzebny, z 
gotówką. Adres wskażę 
Dziennik Bydgoski. (3769 


Zgubioną 
kartę rowerową i legity- 
mację służbową na na- 
zwisko Przynoga Walen- 
ty unieważniam, (3723 


Poszukuję 
pożyczki 6000 zł na go- 
spodarstwo rolne za do- 


brym procentem.  Zgło: 
szenia Dziennik pod 
„Mik. A.” (7282 


Z TEKI WYNALAZKÓW. 


Zbiornik zimnej wody dla automobilistów. 


giej i trzeciej stronie 1,20 zł., 
5 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200, zniżki, 
Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
( l 2: — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, 
włada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe; Bank Zw 

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgo ska Sp. Akce, w Bydgoszczy. 


drożej. 


iązku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 


— Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy. 


